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Sir Hoover ią^a [ssmocy dla Polski!
Wgarn urzysotowula sir: do nowe] wolny]

Przed unilikacyą waluty.
w Lwów, 10. stycznia.

(Sp.) „Marika pot s/k a jost prawnym środkiem 
Ptatmczym na oaiym obszurzc Polsiki“ — tak 
bszmi ort. I. wniesionego obecnie do Sejmu przed
łożenia w sprawie um-fikacyi waluty. Przyjęcie 
powyższego postanowienia przez Sejm by toby
pierwszym poważnym krokiem do ujednostajnie
nia waluty w  Posce i dalszym etapem na- drodze 
gospodarczego zjednoczenia ziem polskich. Zaist
niałby wreszcie pieniądz, mający przymusową 
sile obiegową w  ca'ej Polsce, »  tern samem zasłu
gujący na miano waluty pcfekiiej; marka polska 
lako pieniądz dzielnicowy, wywodzący swój byt 
z zarządzenia niemieckich władz okupacyjnych do 
miana takiego prawa rościć scfaLe nie mogła Pra
ktyczne znaczenie wspomnianego artykułu poie- 
g : na rozszerzeń u siły obiegowej marki na tery- 
teiryum b. zaboru ausrryackiego, W  b. Kongresów
ce bowiem marka po.ska od czasów Beselera jest 
Prawnym środkiem obiegowym; w  b. zaborze 
pruskim wprowadziła markę polską jako przymu
sowy środek płatniczy ustawa z 20. listopada 1919 
Tofkj, postanawiająca w ar^ I.: „Jedynym praw
nym śroJkiem pła‘nriczym na berytoryum b. dziel
nicy pi oskie] je®; marka prfcka. Marka niemiecka 
przestaje być środki cm płatniczym**. Przyjęcie 
najnowszego przedłożenia walutowego oznaczało
by przettp rozszerzenie s:ły  dbiegowed marki pol
skiej i w  obrąbie Mrłopolsiki. Na to newątpłiwie 
zgodzą się chętnie małopolscy posiadacze koron, 
^ ‘ó-rzy Iilkw:dacyi koron od dawna ‘niż. niestety 
dotąd bez żadnego rezultatu, oczekują.

Nadając marce polskiej s łę  obiegową w Mało- 
2 obca, zmierza przedłożenie walutowe do ustale
nia przymusów ej rdacy? pomiędzy koroną a mar
ką poiską. Jest to ictgiczne nj3Dypsłwo artyi<u,u l. 
w zmianikowia.nego przedłożenia Stawiając bowiem 
obok jedynego dotąd prrwr.ego środiKa płatniczego: 
korony, drug: : marlkę polską, musi rozporządzenie 
określić ich relacyę; w  przeciwnym bowiem razie 
strony miałyby .podstawę do odmów lenia przyję- 
-i * jełneg,0 z obu środków płałniczy©h, nie mogąc 
dojść do porozumienia- co do kursu —  «a  wobec 
przymusowego charakteru obu środków płatni
czych, korony i mańki, byłoby oczywiście niedo
puszczalne.

O de dotychczasowa analiza przedłożenia wv- 
iCiąy dal&zy na stronicy 2-giej).

Szczególn e konieczna jest pom oc dla Polski!
Wiedeń, 10. styczn-a.

(Teief.) (Q ) Z Nowego Jorku donoszą Iskrowo, 
że Hoover wystosował do Komitetu pomocy dla 
c:eipącyćh głód. pismo, w kfórem stwierdza, ze 
środków żywności należy dostarczyć całemu

szeregowi mast włoskich, a następnie rutszą być 
zaspokojone potrzeby miast polskich. hoover za
uważa, ie  szczególnie konieczną jest pomoc dla 
Polski, która jedna starowi teraz wał och m n y 
przeewko barbarzyństwu bolszewickiemu.

\
S r a ; drobnej monety przybiera rozmiary klęski

gospodarczej.
Kraków, 10. stycznia.

(Teief.) (O ) Z powodu speku acyt aferzystów 
pieniężnych uprawianych w Krakowie brak drob
nych banknotów papierowych przybiera rozmiary 
klęski gcópodarczej. W  ele instytucyi, fabryk i za
kładów przemysłowych do tej pory nie wypłaci

ło służbie swojej 1 współpracownikom petrsyi sty
czniowej, a zmiana 10.000 korom jest w obecnsch 
warunkach zadaniem niełatwem. Ażeby uzyskać 
zamianę takiego banknotu na drobne trzeba za
płacić około 200 koron.

14 tys ęczaą arnf *? żandarmów utrzymują Czesi obecnie!
Cieszyn, 10. styczn a.

(Te3ef.) (Q ) Donoszą z Pragi, że Czasi utrzy
mują obeen e 11.000-,ią armię żandarmów, po
dzieloną nu 84 oddziałów, w tern 10.000 stałych 
żandarmów, 4000 zaś zwerbowanych na czas

nieograniczony. Ogromna ta armia żandarmsk* 
kesztuje 75,000.000 K rocznie, a potrzebną jest 
Czechom do tłumienia rozruchów, jakie się w pań
stwie cągle pojawiają

■ ~r- ’

Hakatyści w  bar kach pod Wrocławiem.
Kraków, 10. stycznia. |czas plebiscytu. Rząd niemiecki uczyni* wscrysncc 

(Teief.) (Q ) Wedle doniesienia z Oświęcimia aby swoją bkirokracye zatrzymać na Śląsku w 
rząd niemiecki rozpoczął ped Wrocławiem budo-j tym okresie, koalieya jednak żądanie to odrzuć- 
wę baraków, w  któryoh mają być .pom eszczeiu u -: la. Wobec tego urzędnicy hakatystycznl będą u- 
rzędnicy niemieccy z Górnego Śląska przez cały ' mieszczeni w barakach pod Wrooławtem.

W ęgrzy przygotowują się do wojny z Czechami!
Wiedeń, 10. stycznia. 

(Teief.) (u) Z Budapesztu donoszą: W tut. ko
łach politycznych krążą pogłoski, ż rząd nit 
zalesie dalszego terroru czeskiego na Słowaczy-

źnte i skoro tylko armia węg erska zostanie zre
organizowana natychmiast podejmie walkę i wy
pędzi Czechów ze Słowaczyzny.

KONGRES SOWIECKIEJ PARTYl UKRAIŃSKIEJ 
W KIJOWIE.

Wiedeń, 10. stycznia. 
(Teief.) (n) Z Bukaresztu donoszą: W  naj

bliższych dniach ma zostać zwołany do Kijowa

kongres sowieckie} party! ukralńskTej. Wezmą *  
n m udział najwybitniejsi działacze sowieckiej U- 
krainy.
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ko o f  ara nieudolności p. Kalińskiego, której nie-[której doniosłość w szy sc y  w  pełni oceniają, i nad
zawinioną sytuacyę wyzyskuje minister skarbu, 
piętnując jej monetę .mianem zagranicznej. Tak fał
szywo postawiona sprawą nie może doprowadzić 
do sprawiedliwych rezultatów, o iaflde p. Grabski 
zabiega. I dlatego ikwestya walutowa w Polsce,

której rozwiązaniem wszyscy z równą pragnęliby 
pracować gorliwości??, mus wywołać u nas wra
żenie dzielnicowych porachunków,, do jakich — 
■niestety — dal się wciągnąć minister skarbu całej 
Polski.

C z y  n a l e ż y  ^ ą ź y c  d o  o g ó l  i  e j  c r g a m z a c y i  p r o d u c e n t ó w  r r  p y l

Kopalnie nafty przechodzą w ręce większego kapitału. —  Konieczność ogólnej orgamizecyl. — Jej 
zaaaote. —  Dzisiejszy stan rzeczy dąży do ruiny przemysłu naftowego. —  Stosunek kapitału za

granicznego. — Orgamzacya Przemysłowców pojsklcb

kazuje jego zupełną racyomainaść i logikę, o tyle 
badanie dalszych postanowień doprowadzić musi 
do zgoła odmiennych rezultatów. W  dalszej bo
wiem treści przedłożenie ustala relacyę pomiędzy 
marką polską, a nleostemplowaną koroną. Jest to 
zasadnicza różnica pomiędzy obecnem przedłoże
niem po.&kiem, a analogicznemi zarządzeniami za
granicą nip. w  Jugosławii. Gdyby bowiem ustnie-, 
nie relacji nastąpiło Po przepnowadzonom ostem
plowaniu koron, w kraju obiegających, wówczas 
oyłoby to zarządzenie do‘ jeżące dwu walut kra
jowych, mających w Polsce równe prawo obywa
telstwa, przyczem zaistniałyby wymogi sprawie
dliwego oznaczenia wzajemnej rełacyi. Inaczej a- 
toli przedstawia się sprawa w  ahwilli obecnej wo
bec niedokonanego znacyonalizowania koron. 
Przy dzisiejszym stanie rzeczy musi nasze mini
sterstwo Skarbu i Selm mieć wzgląd na skutki re
lacyi odnośnie do obiegających zagrano? niestem
itowanych koron. Muszą się nasze czynniki decy
dujące liczyć z tern, że zbyt korzystne ustalenie 
relacyi może sprowadzić napływ bezdomnych ko
ron zagranicznych i wzgląd ten wpływa niewąt
pliwie na usfalenie nizkiego 'kursu koron. I tak po
wstaje pierwsza i najwalniejsza przyczyna nie
sprawiedliwego ustalenia relacyi wymiennej ko
rony. Tak wytwarza się stara który nadaje p. 
Grabskiemu pozory uprawnienia do wygłoszenia 
twierdzenia, żc .,\v Polsce islnieie jeden tylko pań
stwowy znak pieniężny, a jest nim marka polska. 
Wszystkie inne znaki pieniężne, mające obieg w  
państwie, jak korony, ruble są w stosunku do 
maTki polskiej walutą zagraniczną". To zdan e, do
słownie przez ministra Graibstkieigo wypowiedzia
ne, .to zdaniie, będące motywem zarządzenia p. 
Grabskiego i ustaloneej przez niego relacyi, jest 
największą krzywdą, jaką polski minister skarbu 
mógł obywatelom Małopolski wyrządzić. Jest ono 
tak samo krzywdzące, jakgdyfoy on oświadczył, 
iż wszelka krajowa własność obywateli małopol- 
slkięh jaik mp. ich neruohomciści i ruchomości jest 
wartością zagraniczną. Pozory słuszności nadaje 
mu jedynie fakt nriecstomipowania w Polsce koron. 
Bo czy odważyłby się ktoś w Jugosdawii, Niem. 
Austryi i Czechosłowacji powiedzieć, u  krążące 
tam stemplowane korony śą walutą zagraniczną? 
A w  Polsce czyni to minister, wykorzystując ten 
karygodny fakt swych poprzedników, jż nie prze
prowadzili ostemplowania- koron. To przewinień e 
poprzednich ministrów ma być przyczyną, dli 
której majątek piśkich cuywccli b. zaboru au- 
stryaokiego ma być ukrócony. Wyzyskuje też mi
nister skarbu tę okoliczność, by się powołać na za
graniczny kurs niestempilowanoj korony, zapomi
nając o tern, że kurs zagraniczny k-arory niestom- 
ptowanej nie jest identyczny z kursem korony pol
skiej, jak nie jest identyczny kurs nlestemiplowa- 
ttej korony zagranicą z kursem koron czeskch, ju
gosłowiańskich i rumuńskich. Jeżeli nad sprawie
dliwością ustalonej przez ministra skub u relacyń 
można było dyskutować, to podane przez niego u- 
zasadnienie stawia go w  jaskrawem śwtobie prze
ciwnika Miaiłopriiski, wyzyskującego błędy war
szawskich finansistów w  rodzaju Karpińskiego, by 
na ńch oprzeć swą walkę z Matopdską. Jest to 
niegodne męża stanu Polski całej, nie zaś jedn ;j 
tylko dzielnicy. Wynikiem wyiirszczonego powy
żej stanowiska ministra 'skarbu jest ustalona prze
zeń relacya 70 : 100. Pan miinktor w  swem ex,po- 
se stwierdził sam, iż r ca cy  a ta jest krzywdzącą. 
Powiedział bowiem: „Urzędnicy nie stracą nic, bo 
skarb »m różnicę dołoży. Jeżeli oni otrzymają re- 
tacy-ę nieodpowiednią w stosurlku1 do łego, co w 
sklepie kupują, jeżeli -stracą 20 pro-c., będią mieli 
d o d t i^ h  20 proc., jeżeli stracą 30 proc., będą 
mieli dodanych 30 proc. Ale nie stworzy się zachę
ty dla spekulantów". Jak wynika ze słów tych m - 
nistra, liczy się on z pokrzywdzeniem Małopolski, 
ale przyrzeka to wynagrodzić urzędnikom pań
stwowym. Spekulanci zaś niech stracą. Takie zda
nie wygłasza człów-efc o wykształceniu ekenomi- 
czroem. Dla niego istnieją dwie kategorye ludzi: u- 
rzędnicy" państwowi i spekulanci. Pierwszym w y 
nagrodzi s ę  szkodę, drudzy mogą pom-eść stratę. 
To są konsekweneye, do jakich zapędziła ministra i 
skarbu dzielnicowa oryen-tacya,

Przy  toczących się obecnie obradach sejmo
wych nad unifikacya waluty staje Małopolska, ja - .

Lwów, 10. stycznia.

M-entoryał lwowskiej Irby handlowej i 
przemysłowej, omówiony Przez nas onegdaj 
w „Ekonomiście" oraz artykuł p. inź. Szay- 
noka w ..Słowie P-nlslćern", wywołał w  sfe
rach naftowych gorącą dyskusyę na t&ms 
orgatnizacyi pj-wuceruow ropy w Polsce. O- 
bok zapatrywania, wyrażonego w  me-tno- 
ryale Izby, ż należy dążyć do ogólnej orga
nizacja producentów ropy, bez względu na 
to, czy reprezentują oni kapitał polski, czy 
zagramięzny, pojawia się zapatrywaroe wręcz 
odmienne, dopatrujące się w  jadro! tej orga- 
nizacyi ws-zystkich producentów niebezpe- 
czeństwa dla polskiego kapitału, zaangażo
wanego w  nafće.

W ybitny przemysłowiec PolsSd, p. Yvit 
Sułimirski, do którego Redalkcya zwróciła 
się z prośbą o przedstawienie swego w tej 
sprawie stanowiska, był łaskaw udziel ć 
współpracownikowi naszego Pisma (Sp.) 
swych cennych informacji, które poniżę* ,a- 
mięszczamy:
(Sp.) — Jaik s ę przedstawia omawiana po

wszechnie akcya opanowywania naszego prze
mysłu naftowego przez kapitał zagraniczny?

— Faktem Jest, iż wszystkie kopalnie naftowe 
powoli przechodzą w  ręce wielkiego kapitału. 
I tak — aby wy-m enić kilka ostatnich transakcji 
—  koncern ,JDu Nord" wyk-up f kopalnie austry- 
aok'ego „Opiagu", rozrnaiite kopalń e w  zachod
niej Galicji, oraz rafineryę w Jed! czu. Ostatnio 
najw ększą transakcyą było wykupno akcyj Kar
packiego Towarzystwa naftowego. Grupa druga 
tzw. „Fiiiss:ge Brennsto-ffe", która jest obecnie 
kapitałem francuskim, wykup ła kilka pomniej
szych kcęaYi w  Borysławiu, a ostatnio dokonała 
wielkiej transakcyi, nabywając taryslawskię To
warzystwo „Ratoczym". Wogóle stwierdzamy 
fakt wysnrzedawa-nia mn ejszych kopalń, a two. 
rżenia s*ę wielkich związków przemysłowych. 
Mimo to przemysłowcy mali nie są diotą-d1 zo-rga- 
nizowan. Przemysł czysto polski stanowi dziś 
jeszczę znikomy odsetek całej własności i pro- 
dukcyl naftowe’. Idziemy 0’brzymhni krokami 
ku zorganizowaniu s:ę zagranicznego w eikiego 
kapitału, kiłku wielkich koncernów, wśród któ
rych rozpłynie się przemysł polski, wogóle prze
mysł krajowy. Fakt ten kryje, zdaniem wielu po
ważne n ebezpieczeństwo.

—  Czy wcbec tego uważa pan stworzenie 
przymusowej organizacyl- producentów za wska
zane?

— W  em, że jest wieiu przaciwniww orgamza- 
cyi przymusowej, wzgl. dobrowolnej, ale ogólnej. 
Osobiście jestem przeć wn-ego zdania, powinna 
powstać ogólna orgair zacya przedewszystkiem z 
tego względu, aby był ktoś ktoby fachOwo zajął 
się sprawami naftoweml. Rząd młody, n edo- 
św-iadczony jeszcze, do zadań tych n:e dorósł. 
Organizacja taka •powinna zastnieć, aby każdy 
kilogram wyprodukowanej ropy wchodz i do 
wspólnego garnka, i by znalazły s ę organa, któ- 
reiby tą ropą rozporządzały i rozdzielały POrrrę- 
dzy producentów rafinerów, jakoteź producentów 
czystych, czy to na potrzeby wewnętrzne, czy 
na eksport.

—  Jakież zadania spełniałaby ogółna organ-f- 
zacya?

—  Są one natury społecznej 1 technicznej. Nam, 
przemysłowcom, wstydź ć się poprostu przycho
dzi na myśl o tern, cośmy w tych dziedzinach do
tąd zrobili. W  takiem środowisku Przemysłu jak 
Borysław, niema dotąd ani dróg porządnych an' 
gościńców, an cenłiralnej stacji elektryczne!, któ- 
raby dostarczała siłv i świąt ta dla całego zagłę

bia. Wciąż musimy słyszeć wyrzuty ze strony 
robotników, iż niema dotąd domów ro b o tn iczy ch , 
iż piją on-: złą wodę, uo w dlz i siej szych c z asach  jest 
poprostu p-cłączone z niebezpieczeństwem. Koma 
pomieszkali dla urzędników. Niema czem op-njać, 
bo brak gazociągów, dlochodzi nawet do tego. ;ż 
w Borysławiu rrfcłarze ni® mają czem opalać i 
oświetlać, bo z powodu różanych zarządzeń brak 
nafty lub świec. Nie mamy dalej w  zagłębiu po
rządnego szpitala, służba lekarska szwankuje. 
DobierO teraz po-ws!,a e b uro geotogiczn.e, które 
pow-inno już od dawna stnieć; brak dotąd biura 
statystycznego i dla technicznych wynalazków. 
Winą zaś tego wszj-stklego jest brak organizacji. 
Dla-tego sądzę, że -povvtrantomy dążyć do organi- 
zacyi, do której wszyscy by należel ; każdy z 
przemysłowców winien pcwiną część swy.oh do
chodów opłacać na rzecz całcśbi.' Każdy cetnar 
metryczny powinien opłacać *pewną sumę dla 
ogólnego dobra. Organizacya taka powinna ze
brać od-razu kapdal w ększy, o który przy dzi- 
s ejszych warunkach walutowych bardzo ła.two. 
Za ten kap tał w iron a organizacya nabyć majątki 
ziemskie, by tam produkować ziemiopłody dla 
un ezależntonią aprow zacyi zagłębia od rynku. 
Organizacya taka zajęłaby się wybudowaniem 
wodociągów, domów urz^gnlczycłi, i robotniczych, 
dróg, dale} przenlesemicm wogótności centrum 
przemysłu w Boj-ysinw'u z obecnego miejsca na 
dogodniejsze, bliżej kolei położone. Jej zad,mi cm 
‘byłoby zebrać kapitał dla założenia biura staty
stycznego, technicznego i geologicznego. Powin- 
naby opa zbudować gazocągi w Borysławiu i 
wogóle na wszystkich kopalniach starać się o po
lepszenie bytu tak urzędników, jak i rcfoolmków.

Dzisiejszy sitar, rzeczy wraz z brakiem orga- 
niz cyf i niepraktycznością naszego rządu prowa
dzi wprost do ruiqy przemysłu naftowego. P r o  
dukcyia zam:ast zwiększać zimniejsza się, a to dla
tego, iponiewtaż za mah> metrów u n  s się wierci. 
Statystyka uczy, że w miarę zwiększania się ilo
ści wietroocyoh metrów zwiększa się i produkeya 
A  my coraz mniej wiercimy: nie mamy bowiem 
mi teryału, maszyn, narzędzi, a wszystko to o 
wiole łatwiej moglibyśmy m:eć, gdybyśmy wystą
pili, jako zjednoczenie, a nic jak dotąd jako roz
maici ludzie Ł tozrna.irt.yoh grup, z rozbieżny:ni 
nieiraz wobec rządu postulat), mi, sprawiając tern 
jedynie chaos. Znaną jest rzeozą, iż wielu ludzi, 
większych i rmiiejszyłh aferzystów, majątki poro- 
b ło na Sprżedęży ropy i produktów, — a mimo tc 
przemysł nasz wciąż szwankuje, i mniejsze ko- 
pałnie musza zi stanawiać roboty, nie będąc wsta
nie opłacać robotnika, którego zarobki się zwięk
szyły, a w szczególności nie mając funduszów na 
zakupco narzędizh iruaszyn i mareryćłu, których 
cer.y. kilkadziesiątkrotnie w  cenie podskoczyły. 
Jeżeliby tak dalej szło, prowadziłaby to do ruiny. 
I tylko ujęcie sprawy należyto, może temu za ą- 
dzć, a ująć się da przemysł naftowy tylko wtedy, 
Jeżeli on bedzle zorganizowany 1 będzie występo
wał jednolicie, leżeli będzie młał zastępców 
swych, choćby i bardzo dobrze płatnych, którzy 
poświęcą całą swą pracę tylko dla całego 
związku producentów, gdy obejdz:emy się bez po
średników, gdy n ®ze rezerwoary, zamiadt być 
przepełnioną ropą, wypróżnią się, przez co popra
wi się I waluta państwa, przyjdą n»we pieniądz:;, 
wzmoże się nich wfortroczy —  gdyż za te pienią
dze zakup! się narzędzf i i matowały, których, o 
le n  m wtadiomio. dostateczna il >ść zmagazysm- 
wana jest w Czeehcsłowacyi, Niemczech i Niem. 
Arostryl.

—  A czy obcy kapitak wchodzący w  skład rw



Nr. 50-3 ..GAZETA WIECZCRN A". Str. 3

tóluej organizacji, nic przedstawia dla państwa 
uk tezpiccze ńSit w a ?

— Niema pod tym względem Obaw, zdaniem 
ntoiem, żadnych. Kapitoł, kt<yry do nas przyclio. 
dzl, powinen być przez nas witany, z otwarłem! 
rękoma. Naszym kapitałem bowiem nie bylibyś
my wydostali tych skarbów z ziemi, jakie posiada-, 
my; do wydobycia ich przyczynił się kapitał za
graniczny. Niechże więc on wchodzi I pracuje dla 
dobra kraju l ludności ncszej. Twierdzę, że rząd 
“na tyle atutów w rękach dla zahamowania czyn
ności pizcmysłowców, gdyby działali oni m- ni-e- 
forzyść p-aistwa, że nie ma obaw, żeby ci prze- 
lysłowcy — chooiaż reprezentować będą kapitał 
agruiczny — przeciw rządowi i państwu działać 
logii. Ich rzeczą jest zarabiać, ta 'będą zarabiali 

m więcej będa wiercili, prodiuko-waL rafinowali, 
ewentu lnie iwywiazli część surowca, który si'ę 
w kraju przerobić nie da, za granicę. Rziąd mą wo
bec orgaifzacyi ogólnej prawo wymagać p lepsze- 
ula bytu urzędników 1 robotników, spełń”en'a wy
mogów hygleny, postul itów społecznych | techni
cznych. Płacąc ortTaiciziaicyi od każdego cctnara 
metrycznego wyprodukowanej ropy, przentysio- 
w'ec tego nie odczuwa, bo u względna to już w 
kalkulacyii, A  tworząc 0 kie udogodnienia, o jas
kich ■wyżej mówiłem, pracuje się w każdym ra
zie dla dobra kraju i społeczeństwa. Każda z tych 
zag-ri nicznych flrm angażuje r.a naczeli1® stanowi
ska obywateli Państwa PdMdega W  tytm kierni:- 
ku może państwo iść na rękę swym obywatelom 
I tak Jak w Rumun'!, obostrzyć warunki przyjęcia 
i pracy n zagranicznego kapitału. Robotnik nasz 
jesi tak dobry, że z zagranicy sprowadzać innego 
nie będą.

j— A  jak się pan zapatruje na spra wę org:mi- 
zacyi naftowych przemysłowców polskich?

— Co do organizacyi przemysłowców polskich 
jestem tego zdania, że ci osobno powinni się or- 
f? tiizować. Taką organiizaeyę z zadowoleniem po
witać należy. Ale powinno to się odbywać obok, 
a raczej w ramach ogólnej organizacyi producen
tów, przemysłowcy polscy, jako zorganizowani, 
będą mogli o wiele większy wpływ wywrzeć w 
ors nizacyl ogólnej, aniżeli idąc luzem. I rJe ule
ga wątpliwości, iż odegrają oni tam pierwsze 
skrzypce. Nie ulega też wątpliwości, i l na czeie 
ogólnej organizacyi stanie obywatel polski

Nie przesadzając atoli organiz cyi przemysło
wców  polskich, którą należy jak itajusilniej popie
rać, sądzę, iż powinno się stworzyć ogólną organ i- 
za-cyę przemysłu naftowego, która zajęf by się o- 
gółem wzmiankowanych wyżej zadań, nie wypeł
nianych dotąd przez poszczególnych przemysłow

ców, dyrektorów, czy kierowników, zbyt przędą-1  święcać s:ę kwiestyom, dotyczącym całokształtu 
żonych nawałem własnych a jęć, by mogli po-1 spraw naftowych.

Z d o b y c i e  D ź w i ń s K a .
Sprawdzone przewidywania. —  Przyczyny a^cyl na północy, i— Trzy cele planu.

poprowadzona operacya. —  Znaczenie moralne.

(Od naszego wojskowego referenta).

Błyskawicznie

W u izawa, 8. stycznia.
ZdaW ło  się. 'że przez całą zimę front nasz 

wyciągnięty na olbrzymiej przestrzeni prawie ty
siąca kilometrów, wybudowany z ogromnym tru
dem, wybawiony na działanie tak ciężkich warun
ków klimatycznych, nie 'będzie się rusz-ć aż do 
wiosny. |Na południowych odcinkach zachlodz.ly 
co prawda wieLk:e i ważne zmiany, ale były to 
zmiany raczej natury polityczno wojskowej, niż 
oper*, cyjnry. Pnzeszliśmy tam przez cały szereg 
bardzo ciekawych przegrupowań na tle rozbicia

dokonał się był na Litwie odcinek fttew-słki zaczy
nał już raa<uierać cech zupełnie niebezpieczny oh. — 
Żołnierze bowiem litewscy poczęli coraz wyraz* 
niej bratać się z żołnierzami bolszewickimi, a braf- 
terstwo to zaszło tak daleko, że wi'. ściwię na od- 
cnku litewskim wytworzyła się s-yituacya przyj a- 
znego zawieszenia broni.

W  związku z tern zawieszeniem broni rozpo
częli bolszewicy bardzo sEną akcyę przeciw Łoty
szom i Estończykom w rejon* *ch położonych na 
północ od jeziora Pejpus. Estończycy i Łotysze

Ukraińców przez Demikina, następnie zaś przez te { zwrócili s:ę do nas o pomoc. Rozważywszy ich 
komplikacyie, jakie pocfągmł za' sobą ur» dek . De- j prośby, zważywszy jednocześnie wysoce wąt-pli- 
nikina, posuw a-jęcegr. się tak forsow ni na Ukranę wą syttt cyę, jaką mieliśmy w  bezpośredniem są-
zamiast w kierunku na Moskwę. Upadek Deniki- 
m to dla czytehlków „Gazety Wieczornej1* ża
dna niespodzianka!, a wydarzenie, o którem czy
telnicy wnosić mogli byli dawno z artyk., jakie w  
tej kwestyi na ternach „Gazety Wieczornej" pfsi:- 
Iiśmy. Mówiliśmy już na tern miejscu wielokrotnie, 
na jak fałszywych podstawach Denikin -buduje 
swa siłę wojskową, a w grudniu w rkazyw  łiśm y; 
na niebezpf-eczeństwo, jakie stwarza dla Denik'ina 
posuwanie się na Ukramię zarrte ®t na Moskwę, — 
Przewidywania nasze spiawdziły się, -Denikin, 

i-dąc na Ukrainę wydłużył nadmiernie swój front- 
oderwał się od swych po-d-stf w  i otwarł flanki 

Za\. "kłania natury wojskowo-politycznej, ja
kie rozwinęły się na północy naszego fro-ntu przy
brały równocześnie tak znamienny i wielki cha-

siedztwie naszego lewego skrzydła z powodu Li
twinów, Naczelne Dowództwo po-stanowiło ipTze- 
p-owadzić akcyę tego rodzi ju, aby za jednym za
machem uzyskać pewne połączenie I ścisły zwią
zek z Łotyszami odsunąć Litwinów na zachód, a 
ró*a nocześnb odrzucić bolszewików.

Jak widzimy powzięto p!an, który równocze
śnie osiągnąć miał trzy cede: Połączenie z kraKmi 
Baityc^ml, zapomocą przebicia korytarza między 
Litwą i bolszewik: mi, połączenie z Łotwą przez 
Dźwiństt, odseparowanie wreszcie Litwinów od 
bolszewików.

Akcya rozpoczęta została w  pierwszych 
dniach stycznia pod kierunkiem gen. Szeptyckie
go. Bezpośredni-e kierownictwo całej uperacyt 
spoczywało w rewach wypróbowanego wielolkiro-

r  kter, że trzeba było konieczne im zapobiedż, o ’ tnie sen. Rydza- Śmigłego, Walka wybuchta cegle, 
Hę midś-my wogó-le utrzym ć nasz i ront w  spoistej' przyczam udało się zaiakom-cle zaskoczyć nie
wart ości i o ile nie mieliśmy się narazić na- otwar- przyjaciela. Bolszewicy nie spodziewali się tę aa-
c'e Krańcowego skrzydła naszej armii ra w pływy 
nieprzyjacielskie. Idzie tutaj o położenie, jakie w y 
tworzyło się na odcinku Dźwińskim. Na odcSnlku 
tym staliśmy mniej więcej wzdłuż rzeki Dźwiny 
w  ten sposób, iż lewe skrzydło naszego frontu, 
rozłożone krańcem swym niaprzec w Dźwłńska 
dotykało odcinka, który da-lej wzdłuż dolo-ego bie
gu Dźwiuy zajmowi -li Liawini. sąsiadujący swo- 
jem lewem skrzydłem z Łotyszam . 0 ‘ ó i ten od
cinek, zajmowany przez Litwinów był coraz 
rraej pewnym, a w  grudniu ,po przewrocie, jaki

JU LiA  D 1C K STE IN Ó  iVi<A.

Za I przeciw nauMowiśJi 
ftlsUr/i lifrjlu/.

Warszawa, w  styczniu.
Lata osttonie paftnzą ooraz częściej na history

ków i krytyków literatury, zajętych staraniami o 
■wyrobienie obyw ates‘wa- dla swojej specyalności 
w państwie nauki. Usiłowanie jasne i zrozumiała 
amtbicya-: niejako przeć e pracować naukowo i wi- 
dizi-eć, że rola nie jest -uznana za grunt om y -wic- 
i^y, może za grzędę tylko -pod kwiaty... Z zabie
gów  licznych najpoważniejszą jest próba prof. 
Kleinera, bo ma w siobie afgutnenty wszystkie, 
mówiące o zasadniczych trudnościach, jeżeli nie o 
niemożliwość, uczynienia- z „w iedzy o literaturze" 
nauki,*) A  jednak i tu uczuciowy czynnik Po zgru- 
Po-w E-niu zawad równa grunt pod skok w twier
dzenie. Niesie y , zdaje się, że mimo wśzystko. zo
stać raczej wypada w  pozycyi przeczącej.

Wied-zę o literaturze -możemy w yob raz i sobie 
opartą ramionami o krytyffcę literacką z jednej, e- 
s‘ etj’Heę, czy filozofię sztuki z drugiej s-trony. — 
Pierwsze uóśc e — krytyka — jest bramą od „w ie
dzy" na społeczeństwo i tędy wchodzą w knieje 
twórczości ci, którzy -sami mogliby pobłądzić. 
Krytyka pode muce się pośrednictwa, u-'a‘wień, 
rola jej zatem jest wychowawcza, społeczna, ko-

*) Świat Nr, 8. 23. lutego 1918.

rzystma dla owych niewprawnych tu-te-stów arty
stycznych, ale dla I tanatUTy same5, dla w 5edzy o 
rriei, jest minima nie cenna-. Na dnig m krańc-u sto
jąca estetyka byłaby przeciwnie gra tiko wą pod
waliną. gdyby posiadła- ikiucz pewien magiczny, 
niewyłowiony dPtad z morza sztuki: zagadkę 
twórczości. O tę pra-wdę oparłaby się muka o lite
raturze, wogóJe o sztuce, jak nip. hóstorya o socyo- 
lcgię: bez tego chodzi od przypadłej do przypad
ku, od dzieła do dzieła, zamknięta w  sferze feno
menów i każdorazowo zaczynająca od- -początku. 
A jeżeli brak nam tej jedynej drogi: od dzieła w 
dół, od korony czy  listowia ku korzeniom, to 
wszystko inne będzie zbaczanem: w  hi®‘oryę, w 
psychologie, w socyoiosrą, zawsze w  sąsiedztwo. 
Zapewne, można wprowadzić mnóstwo połączeń 
i komuntkacyj. lecz to tylko przestrzenie rozsze
rza, spajając na powierzchni zjawiska niejedno
rodne.

Przypuśćmy jedr-ak skuteczność połączeń oo- 
cznych. Może ich być nesko-ńczorość — w ideale; 
w rzeczywistości spotykamy się zawsze z wybo
rem, dyktowanym przez naturę, czy centrum za
interesowań ba-dacza, c  :łość wyzyskać byłby z doi 
ny ty-Iko umysł uniwersalny, wzniesiony ponad je
dnostkowe warunki widzenia i myślenia, ponad 
epoki, i dopiero- PO takiem wyzyskaniu wszystkich 
położeń bylibyśmy w stosunku do dzieł na dro
dze do prawdy. Z chwilą,, gdy k>ść jest n:ęwy- 
czerpalna, musimy o-greniczyć się do selekcyi — 
czyli, że dzieło zawsze brane jest .pod kątem, co 
jego hrterpretacyę czjn i ulomkową W ypływa tc

tarc a, z czego nie wynika, jednak, ż-eby ca danym 
odcinku -nie ,pos adałi sił. Wprost przeciwnie. Już 
w końcu -grudnia ściągnęli tutaj -bolszewicy znacz
ne rezerwy,, .prawtorpodóbriie w  be-lu uderzenia 
na nasz odcmek. Tymczasem operacya prowadzo
na błyskawicznie przez gen. Śmigłego zastała «j - 
ły nlep zyjacielskle jeszcze "  ̂ rozwinięte, zadała 
im brrdzo ciężkie straty, w przeciągu dwóch dty 
walki zepchnęła nieprzyjaciela z Dźwiny, a i za 
rzekę Dubnę, obejmując szerokim pasem linię ko- 
lejową, idącą z Dźwłńska przez Jakobstadt na

z faktu n epodobnego do obejścia, że wobec li
tworu sztuki staje zawsze indywiduum, śwf.łdotm 
tego krytycy, marzący o raiikowości swojego 
przedtnotu, radzą indywiduum owo —  badacza 
-  znieść. . Tad. Grabowski (C zy hislorya litera
tury jest nauką?) każe pozbyć się możliwie sa
mego siebie. Ale choćby to i do .pomyślenia było 
gdzieżby wiodło? Do stwarzania przewodników, 
rozumowanych katalogów, w najlepszem znacze
niu podręcznikarstwa dla dorosłych. Właśnie cu
chą naszej nauki jest, że indywidualność badają
cego stanowi o -wartości wyniku. To też pi Klei
ner z tą kwestyą oboh-odzi- się uużo dełik łitniej, a 
ohoć pragnie również gwarancji od strony pod
miotowej, wie, że: ..badać można tylko taki* dzie
ło. -które stało się własnością duchową badacza... 
Każdy szczegół, każdy obraz musi wpierw życia 
nabrać, musi stać się dJa n:s organicznym skła
dnikiem całości, którą czujemy w  sobie jako wła
sność przeżyć i pamięći naszej". Zatem za waro
wanie jedną ręką d-an-e. pod drugą pada.

Dzieło, k‘óre badamy, jest dai-ełe-m bezwzględ
nie w dzianem przez pryzmat badającego, z „sa
mem w sobie" nie zetkniemy się, jednego dzieła 
obiektywnego niema, jest ich tyła, He fest przeży
wając jch ja, im mocniejszych in-dyrwdualności, 
tem lepiej —  choć gorzej. A jeśli tak, czy zasadni
czo irTerp-re-tacya .podprowadza nas do utworu? 
Wartość sztuki poJego na wrażeniu, na stronie im
presyjnej i udział czy konieczność pierwiastków 
intelektualnych w  impresji jest rzeczą spomą 
Może najżywsze na^ezpoiredniejsze jest p ierw si;
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Rysę. Przebieg tej watki był mmiej więcej następu
jący: Oddziały nasze przeprawiły się w trzech 
miejscach po lodzie na póiir.oany zaon&a od Dźwiii 
slkia i przełamawszy po zacięty m boju nieiprzyjaue 
la, w yw ołały wśród jego szeregów kompletną pa
nikę. Samo zajęcie miasta Dźwińsk)* i cytadeli od
było sie już bez bojo, nieprzyjaciel bowiem znajdo
wał Sie wówczas już w panicznym popłochu.

Jednoczesn e z naszym atakiem wywiązał się 
atak Łotyszów, którzy 'przeszedłszy Dźwine na 
północy -rozwinęli sie w  kuerunku na wschód i na 
północny wschód.

Dzięki błyskawicznej szybkości z jaką gene
rał Śmigły cały ten bój prow. dztł straty nasze 
nie stoją w najmniejszym nawet stosunku do roz
miarów odniesionego zwycięstwa. Równ eż szyb
kości, z jaką rozwinęły się nasze wojska zawdzię
czać należy zdobycie zu ezncgo taboru kolejowe
go w  Dźwińsku, taboru, który, jako środek łącz
ności odda na tych nowych terenach znaczne usłu
g i  Już w  parę doi po operncy' położenie przed
stawia się w ten sposób, że Litwini stracili kon
takt z bolszewikami, a nasz front rozciąga się 
ornej więcej wzdiłuż rzietki Dubiny i sąsiaduje w 
dchrym jej biegu z oddziałami zaprzyjaźnionej ar
mii łotewskiej.

Pomijając już znaczenie materyaine I polity
czne podkreślić mus'my znaczen’e moralne, jakie 
wywarło zdobycie Dźwińsk* t na całym froncie 
bolszewickim. Cały ten front znajduje się obecnie 
pod rroza naszej ir.icyatywy, a patrole nasze wy
wołują panikę i ipopłoch w pierwszych lin ach bol
szewików. Zaznaczyć również n leży, że odniesio
ne zwycięstwo jest istotnie zwycięstwem moral
ności i ducha nasz. żołnierza naci żołnierzem bol
szewickim. Podczas całej tej akcyi byilśmy w zna
cznej mniejszości i tylko świetna siprężyóośc do
wódców i żołnierzy spn:w!ł.a, że udało nam się 
nłeprzyjajciela tak szybko przełam*, ć i opanować.

J. K. R.

Fism cy domagają się nowej Korelctury frafttati^pilto?owJ
Wiedeń, JO. stycznia.

(Telef.) (0 )  Wedłe teajgramów z Paryża, nie
mieckiej delogacyi pokojoweij wręczono 6. bm. na
stępującą nocę p. Cl-mwmecau; W  ciągu obicnych 
rokowań pros'*! przewodniczący niemieckiej kr- 
mlsył rzeczoznawców p. S mon o odpowiedź na 
pismo rri®mlecklej dejegacyi pokojowe] z 28. paź
dziernika 1919. zawierające notę w spftiwle linii 
deinarkacyj..ej między Niemcami a Polską i pro-

Isbję w spiawie fcoretttury granicy wschodniej. 
1 Propozycye w wymienionej n<*c e wyszczególnio
ne miałyby ten skutek, że układ pokojowy w  
Wersalu musiałby być poddany now®j dyskusyl. 
Z tego też względu prośbom w  nocie niemieckiej 
zawartym nie można zadość uczynić. Państwa 

i  koalicyjne obstają przy warunkach układu poko 
jowego z 23. I.pca 1919 roku

DZIŚ WYMIANA PROTOKOŁÓW RATYFIKAC.
Wiedeń, 10. stycznia.

(Telef.) (G ) Wedle doniesień a Ag. Havasa 
wyjuana protokołów ratyfikacyjnych nastąpić 
ma dziś o godz. 4 popol. w min stersfwie spraw 
zagranicznych. Równocześnie będzc ooręczony 
bar. Lercłuierowi wykaz rnat«rya tów dołkowych, 
jakie Niemcy mają wydać. W  akcie wyprany not 
wezmą udizial iyi>ko reprezentanci tycih państw, 
które ratyfikowały układ pokojowy.

9PAPTAKIŚCI ZNOW  PRACTTJA.
W 5eżeń, 10. stycznia.

(Telef.) (Q ) Z Berlina donoszą: Dz ecmikł 
tamtejsze zamieszczają alarmujące wiadomości o 
przygotowaniach rewolucyjnych. Agitatorzy re
wolucyjni spartakowców rozrzucaą masowo 0- 
dezwy, wzywające do powszechnego strajku, z 
żądaniem 6-gcdz rnnego dnia pracy. Oficyalny 
organ komunistów „R o4e Fafone" w zyw a otwar
cie do anarchii w Niemczech.

dają, że w krytycznie; chwili słyszeli kilkakrotne 
strzały na plaicu MałejkL

NIEZWYKŁA PRZYGODA POLICYANTA.
Kraków, 10. styczn a 

(Te ’ef.) (G) Niezwykła przygoda spotkała 
wczoraj Policyanta, pełnącego służbę na. jednej 
z ulic miasta. Policyant zobaczył, że znany pa
łkarz mączny Klau|er Waldmann z Działoszyc, 
przywozi do Krakowa 4 worki pszenicy, 2 wor
ki m ąk, 1 worek owsa, iniewątPl wie po to, aby 
te towary sprzedać po cenach paskarskich. Poli- 
cya.ni przytrzymał paskarza, wsiadł z n‘m na 
wóz, kazał nu odwieźć się do policyi. W  drodze 
pałkarz zepetnął poi.cyaiua z wozu, zaciął ko
nie i uciekł

. . W & S O Ł A  W Y 3 R A
! n | t k a  B ił® r a '9 o - * - s ł ’ » r ' c  n a

i  w ł h o ł a  W Y r a a  ^
M l R u g  w  * V ; a i u  M  k - S a r ^ a
iod dyrn-yą p. MIECryS/AWó W U  JT\ Z l A  
Doskonała hum ry^Wa Sal cia Zielińjk». — Pie-.niarka
Li Jan. —  ZnaMy i łubiany humorysta ’.Vrjtasiek. — Zna- 
Icrnrts tancerka FioH .‘ówn ; i inni. Pr^ed tewi nie uzu
pełnia wesoła f rsa M rs M. jers iego „Kto hojr wykiwał". 
Reżyser} a spoczywa w r-Wa h znanego i lubi nego ar 
tysty teatru m B. Folańskiego Loka* zup inie odnowiony. 
Doskonała kuchnia. Fkrzętna usługa. Zircns i ciepłe nap j?.

Zrrlana programu <o 8 oni. 19M8

wrażenie*, nim puściliśmy w  ruch aparat mevody. 
Całe najbardziej królewsko-twórcze epoki ludz
kości leżą w historyi przed narodzenk ■’ się owej 
wtórnego pochodzenia władzy, a czy  mcze być bli
żej od serca twórcy do słuchacza niż od Homera 
do jego narodu, choć niikt węzłów interpretacyj
nych między nimi n*e wiązał. P. Kleinar stara s ę 
rzucić most między Łrrtpresyą a interpretacyą. Naj
pierw wrażenie, potem w  edza — ~otem nowe, 
bogatsze wrażenie. Ale czy impresya podimuirowa- 
ną re*leksyą jest bliższa prawdy niż impresya u 
początku? Dla samego interpretatora zapewne, 
rroie i dla jego kolegów badaczy, (o ile krytyka 
jest dla publiczności tzw. szenofcej, Wdania nau
kowe są dia pracownilkó<v niwy literackiej), samo 
wszelako piękno pozostanie zawsze prądem obok 
płynącym; okooare dookoła kanałami myśli i spo
strzeżeń, nie wieje w  n'e swych fał i gd r zaprag
niemy krynicznej jego wody, wprost ze źródła za
czerpniemy, nie z kanałów.

Natomiast intórpretacya jest czemś, 00 ma 
wartość samo dla siebie, twórczość badacza jest 
też spoistym światem, k+óry może być terenem 
rozważań jako taki. I dlatego n'e jest paradoksem, 
że interprot.-cjra może być genialna, choćby twór
cy badanemu była daleka, — idzie bu o interpre
tatora. Przykład pierwszy z brzega: chociażby 
głośna w  sw em  czasie „trylogia dantejska" Wit- 
tego.

(Dojj. nasO.

DZIŚ WYBUCHNIE W  NIEMCZECH STRAJK 
KOLEJARZY,

Oświęcim, 10 stycznia 
(Telef.) (G ) Jak podają p'sma niemieckie, 

dziś ma wybuchnąć w osłych Nlfemczecb st iajk 
kolejarzy, Bezrobocie to ma tło wybitnie puiity- 
czme i zwrócorae jest przeciwo koabcyi.

Stmjłc ma u*a celu iidcremnicwe transportów 
wojsk koalicyjnych na Górny Śląsk, gdzie sig ma 
odbj^ć plebiscyt. Polacy kołd rze na Górnym 
Śląsku uchwalili sol!d.arme udaremnić strajk w tej 
orowincyi i postanow ił pracować nawet po 36 
godzin na dobę, aby tytiko ruch odbywał s‘ę nor- 
mclr.le. »

(JM ARII — ZMARTWYCHWSTAJĄ.
Wiedeń, 10. stycznia.

(Tellef.) (G) Jak donośzą z Budapesztu, tam
tejszy dziennik „Pest; Naplo" wystąpił z sensacyj
nym doniesieniem, jakoby po ustąpieniu Remiera, 
stanowisko to miał objąć b. pręż. ministrów z cza
su rządów ces. Franciszka Józefa f dr. Korber, 
przyczem pismo zapomniało, że dr. Kórber już nie 
żyje

WIELKIE POWODZIE W E WŁOSZECH.
Wiedeń, 10. stycznia.

(Telef.) (r) Z Lugaro donoszą: Nadchodzą tu 
wiadomości o wielkich powodziach w całym 'sze
regu miast włoskich, a głównie w Toskanii i P  le, 
gdzie wiele domów stoi pod wodą, a wiele rea.no- 
ści n^wet runęło. W  Piemoncie powódź wyrzą
dziła ogromne szkody*

POGRZEB OFIAR NIESZCZĘŚLIWEGO W Y
PADKU LOTNICZEGO.

Kraków, 10. stycznia, 
(PAT.) Dziś odbędzie się tu pogrzeb 2 pilo

tów, którzy onozdaj ponieśli śm erć na polach ra
kowieckich podczas wzlotu. Jak wiadomo, obaj 
ponieśli śmierć wskutek upadku aeroplanu z wy
sokości kuikudziesręcru metrów

NA TPOPIE ZBRODNI.
Kraków. 10 stycznia.

(PAT.) Jak podrfią dzleni-aJki śledztwo w  spra
wie Cajemnczej śmierci sierżanta żandarmeryi Ju
liana świta, którego znaleziono mogdaj b*z ty 
cia koło pomnika grunwaldzkiego, zdaje się napro
wadzać na trop, że w danym wypadku chodzi o 
napad bandycki Świadków, przesłuchani opowia-

Co si^ dzieje w Jaros awhi?
Niedomagania apnowlzacyjne wskutek bezwzglę- 

j dnej rekwlzycyi wojskowości. — Manifestacyjny 
j wiec w  sprawie oderwania Gaiicyi wschodniej od 

Polski

(Korespoardańcya „Gazety Wieczornej")

Jarostaw, 3. stycznia
Stosunki aprowizaicYjne w n-szym grodzie o- 

becniig w n e bardzo róton*cm świetle się przed
stawiające — stoją się z Każdym dniem krytycz- 
mejsze. Koreopondient W isz  w rjzm owie z pew
nym tut. dygiuitarzem państwowvm — którego na
zwiska z 1 tw « Zrozumiałych wzgled' -v zapodać 
nie może — dowiedziu] się* iż powodem braku 
mąki dla tut. ludności cywilnej — jest bezwzglę
dna reikw.zycya zboża w całym naszym powiecie 
na rzecz wojska, jak również ustewiczne wypoży
czanie zboża od :ut. powiatowego Urzędu gospo- 
d i. £ zego.

V/yraz temu oburzen m dał tut. radny miejsk* 
p. Meilich na ostato-erti pos edzeniu rady miejsk. 
W  sweni przem ów  eniu wskazał na okropność 
stosurtków aprowfzacyjnych i naznaczył, że w  ra
zie n:e7,adowolenia tut. zbiedzonej lui.nv'ści — me 
ojccwie urasta lecz odipowiedn e czynirki woj
skowe poniosą odpowiedz:alność za ewentualne 
następstwa 'podobnej gosipodarki.

W  ub:egłą niedrelę staraniem ziednoczfnych 
kom tetów odbył się w tut. sali Sokoła, wiec ma
nifestacyjny w sprawie pderwanift Galicjo wscho- 

| dn ej oa Polski. Pu/.a sala hyła po brzegi wypel- 
jmona uczestnkaml- Przew odnczył radca n 
n. Is-rkowicz, se«retarzował piof. Konicza. Rofe- 
tat wygłosił p. Bogdan Krzysztofowicz, izienrii- 
karz ze Lwowa.

Referent w  jędrnych 1 plastycznych słowach 
przedstawił ogrom niebezpieczeńs*W2 — jakie 
nam grozi w  obecnej chwiii na wschodz:e, oraz 
przedstawił następstwa n?. w j”pade'k oderwania tej 
połaci ziemi polskiej — sowicię krwią polslch rue- 

imowląt zbroczonej — od reszty ziem polskich. — 
Mowę prelegenta po skończeniu żywo oklaskiwa
no następm^ uchwalono znąne rezolucye, poc^cm 
man'festand bez różnicy partyjnej w  liczbie kiłkn- 
■tysięcy uszykowali się w pochód i ruszyli przed 
dowodztwo miasta 1 placu —  skąd do manifestan
tów  przemówił? komerdant załogi pułkownik No- 
s*;:dt, zapewniając, że w  raze potrzeby żołnierz 
polski przemówi ostatwe słnwo i że na aimii pol
skiej śmiało możng polegać. Następnie uczestnicy 
■pochodu rozeszli się spokojnie. (£.)
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organów  i dobor. orkiestry

JMiwjińtla

beusacyjny dramat w 5 częściach ze sławną małpą aktorem pt.

CImm nr ]
oryginalna nowość w sztuce filmowej

wprowadzająca na scen: o n.ezwykłej tresurze zwierzęta. Orangutan 
JACK w swej roli głlwnej i koń „Zebro" w roli szpiega, porwie swą 
grą Każdego widza, wzbudzając podziw dla sprytu i wiernego odtwarza
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JaK m arszałek Foch  zwyciężał?
Własne zeziTJila wielkiego wodza. —  Ze spokojem, pykając dym i  fajeczki;, odnosił zwycięstwa.

— Niemcom brak było genialnego wodza. —  Trzeba chcieć zwyciężyć.
prowadzić w  rzeczywistość, trzeba wiedzieć, że 
wojna ludzka nie zmienia się nigdy w swej tre
ści, zmienia sę  tylko w środkach. Trzeba pamię-

Paryż, w  styczniu.
Jak wygrałem wojnę? zadał pytanie w  spo

sób prosty Foch, gdy korespondent „Echo de Pa- 
ric" zapytywał go o sposób dojścia do tych świe
tnych rezultatów wojennych.

„Firmant ma pi'Pe“ , pykając sobie spokojnie 
z fajeczk, nie podniecając się zbytnio, unikając 
wszystkich zbędnych emocyh a koncentrując 
wszystkie w  kierunku mego przedsięwzięcia.

Czy to przedsięwzięcie było trudne? Być 
może. Nasza wojna była bardzo ciekawa. To by
ła „b twa rządów". Naprzeciw nas. demokracyl 
francuskiej, stał kaiser, człowiek być może iinitel - 
gentny, ale nie bardzo inteligentny, obecni3 są
dzony niezupełnie należycie ze swych czynów.

N emcy coprawda m ały armię wspaniałą, a 
zawodowców pierwszej klasy, a'c armii tej bra
kło M d tik ego. Ten nie byłby tuk nieroztropnie 
rozpoczynał wojniy, bez próby zmeutraliwwania 
Rosyi, a gdyby musiał nawet przebrnąć i tę o gul- 
kę, ja pana zapewniam, że byłby wojnę prowa
dził inaczej.

Tak kajzer s-łużył nam za straszliwe narzę
dzie. A główny błąd był ten. że pociąg pośpiesz
ny został pcy/erzony m strzewi od dyliżansu. 
Musieliśmy zwyciężyć.

Idea zwycięstwa. Trzeba ją mięć w sobie 
za wszelką cenę. „Ja chcę przezwyciężyć!“  Oto 
newnego rodzaju aurtosuggestya. Ale by ią prze-

tać, że pod A r cole mistrz woiiny, Napoleon rzekł: 
, .Muszę wyjść z W erony". I był pobity kilka razy.

Nad Manną, nie zapomniałem o tym fakcie. 
Byłem pobity wtediy rzekłem sob e: Będę pono
sił klęskę cztery dni, pięć dni jeśli trzeba, ale nie 
•przestanę istnieć!

A jednak to ciężka rzecz pom cśc klęskę. Bo 
aby być później jeszcze słuchanym przez żołnie
rza, trzeba wynaleźć jakąś nową piosenkę dla 
wo'sk. Bo ta atmosfera, w której walczyliśmy 
wczoraj, i ulegli, jest zgubna. Żołnierz w tym na
stroju nie pójdzie naprzód.

A  wtedy trzeba wymyśleć, trzeba „fosfory
zować" z s ebie bową ideę, kitóraby podniosła 
duszę wojska.

Nie, wojna nigdy nie zmieniła się, od kiedy 
istnieją ludzie. Lecz co wymaga prawdzwej 
sztuki? To zawsze ta sama zasada: Dwie wole 
swobodne jadra wobec drugdj, ale dwie wole 
natęża ące się tym razem przez cztery lata. Pa
rada, atak, kontratak. Wojna wymaga myśli twór
czej, zawsze bez wytchnień a, wkładającej w 
akcyę pewną s:tę moralną. A pewnego dnia, mi
mo. że w Płaszczu są już d zw y , a jednak mimo 
tydh luk i strat, mimo podziurawionego płaszcza, 
przychodzi zwyc ęstwo.

0 wyćan!* oficerów i ur^dniKńw iremipeK ch entencie.
Hr. Rilongelas wzywa ich, aht się stawi!! dobrowolnie.

Uniewinnia ich przeciąż zgjry p syc lw ą  wojenną.

Berlin, w styczniu.
W  spranie żądania ententy by Ntemcy wyda-

»rAN lSLAW  M AyKO W SKl.
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Ksiądz Długosz ma duży palec 
Atramen em poplamiony.
Przel n'm stoją jak na stosie 
Rzęiem młode Jag^llony.

Hoży Władek, bl dy Kazio 
I Olbrachcik, w-pukle strojny, 
Oleś, Zygmuś, Fryderyczek »
Ci trzej skorzy wciąż do wojny.

Poprzez szk’ane szyb gomółki 
Wpada do zamkowej s li 
Słońce. Żaki z niemby chętiliej 
Niż z nauką obcowali.

Ale kto popatrzy tylko 
W rękaw księdza kanon'ka, 
Temu zaraz z twarzy uśm ech 
1 do zabaw cH^ika znika.

Bo tam kryje się i często 
Ah. o sobie przyoomina,
Jako chce obyczaj dworski, 
Złotem zdobna dyscyplina.

Wodzi nią kanonik bujnie,
Bo stąd są korzyści duże,

I ły jej tych oficerów i urzędników niemieckich, któ- 
J zy  na "ery tory ach okupowanych przez armię nie-

Po ziemi, po nieb e, gw azda^h 
I po król wiczów skórze.

Wychowań'ów swych raz zgoni,
Do u a agi raz z chęci :
.Pomyśl tylko, Kazimierzu.
Wszak nie lepią garnków ŚwięciI“.

Poprzez szklane szyb gomółki 
Rz ź?y blask do izb się sączy.
Tera/ się przed księdzem sprawie 
Kioś w języku niezbyt rączy.

Bo przez obcy idziesz język,
Jak przez rzeki bieg wzdłuż kładek 
Więc swe tłomaczen;e rąbie 
Z  drżeń.em Jagiellończyk Władek

Ksiądz kanonik zdania chwyta,
A ócz wyraz ma surowy,
Słucha ze zmarszeronem czołem 
Ucznia zbyt zawiłej mowy

„Trza czesk ego się języka 
Uczy1. Nużbyś, królewiczu,
Zost <ł kiedy królem czes^in !*
Chłopiec przestrach ma w obliczu.

Wr szcie t» rozmowa z księdzem,
Jeszcz nie tak groźna, minie 
I kanonik sześciu chłop ów 
Sadza, ah, przy pergaminie.

miedtą podczas wojny dopuszczali się nathiżyć i 
okrucieństw „Berfiner Tageblatt" zamieszcza ar
tykuł generała ter. Mongelasa.

General hr. Mon-gelas setm należał do tych 
wojsk niemieckich, ikfórc wikroczyły latem 1914 r. 
na terytoryum be.gijslkie, a potem francuskie.

W  początku swoich wywodów protestuje on 
teoretycznie i w  zasadzie bardzo gorąoo przeciw
ko żądaniu ementy i nazywa je w t ?c z  niesłycha- 
nem. Zapomina jednak, że i oforuideństwa oraz 
przestępstwa oficerów i urzędników niemieckich, 
znęcających się nad łmfrrością belg;j;&ą. i franou-. 
sfleą ’■v {y  także ozems meslyohanem.

A .j  'po tera cburzuniu się w zasadne, gen. hr. 
Moitgdas stosuje bardzo tgorącą odezwę do tych 
wszystkich Niemców, którzy się znajdę na liście 
euFcnty. Utrzymuje on, że jest obowiązkiem ka
żdego Niemca, który będzie żądanym przez enten- 
tę, stawić się dobrowolnie sądom danego państwa.

Jest to obowiązek patrycóyczny, mający na 
celu oszczędzenie ojczyźnie niemieckie] nowych i 
wielkich ciosów, które musiałyby spaść na nią, 
gdyby odmówiła wydania żądanych oficerów 1 u- 
rzędirŻków.

Ci — pisze ter. Mongetes — którzy w psycho
zie wojennej dopuścili się okrucieństw i nadużyć, 
muszą być ukarani. Ci zaś, którzy będą niewinnie 
cierpieli za ojczyznę, niech się pocieszą., że Ojczy
zna niemiecka i historya w zupełności ich uspra
wiedliwi, a nawet opromieni aureolą męczeństwa.

Artykuł ter. Mongelas, jest nowym zwrotem w 
owe-j sprawie oficerów i urzędników niemieckich, 
którzy s:ę dopuścili okrucieństw. Jest rzeczą cha
rakterystyczną, że hr. Mongelas sam przyznaje, 
że tafcie nadużycia się •działy. Uniewinnia je tylko 
psychozą wojenną. W  każdym razie ta Jtprawa u- 
•karanianieanleckicte okrutnfków i zbrodniarzy bę
dzie jedną z najważniejszych na widowni między
narodowej w ciągu 1920 roku.

N A D E S Ł A N E .

Z A K Ł A D

0*2  Antoniego Biumenfelcta.
C h o r o b y  iH ó r y ,  w ło s ó w .  I t o i m s t y K . 

L R a r ł  ib . C h o r o b y  w a n s r y c t n o .
Rentgen. Lampy kwarcowe Darsonwalisacya. Endoskopia.

Diaterm ia. 3031
L w ó w , ul. K le m e n ty n y  T a ń s k ie j  1, obole hotelu G eorga1*.

Specyalista chorób skórnych I wenerrctnyeu
D r .  B E H a B H

19092 ulica Sykstuska I. 15.

Diet Dr. Czesław TELIGA
pop.
344g

chirurg-opcrator, ordynule od godziny 3 do 5 poi 
ul. Kościuszki 16, I. p.

S m do książki patrząc niby,
Zbioiny w duże tkuary,
Gderz?: „Czemu się, Zygmuncie,
Cią ie gaibisz tak, jak stary ?“.

Chroboczące pióra wiodą 
Jako piłę drwal po drzewie,
Jeden tylko O bracht czeka,
Jakcś, co ma pisać, nie wie.

Gdv chce szjrzeć w zeszyt braci
I s yję wyciąga, smukli,
Ksiądz za p jkel go. <. lbra-hcie.
Nie noś niżdy długich pukli 1

Poprzez szklane szyb gomółki 
Y \  dzle się złocisty krążek 
Na twarz mistrza, na jedwabne 
Główki chłopiąt i gmach książek.

Ksijdz z pod brwi krzaczastych patrzy 
Na pozłoty te nieczule,
Aż zrozumiał: w blasku siedzą 
Nad swą pracą przyszli króle.

I rozjaśnia groźne czoło 
O zy w dal gdzieś szle jak gońce 
W e już, że to p zy nim wschodzi 
Młode, jagiellońskie słońce.

I:
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Skandal polityczny w  Niem czech republikańskich.
Byty kanclerz Scheldamann skarży o obrazę honoru.

Jego stosunek do braci Sklarzów.
Berlin, w  styczniu. 

Opinia publiczna w  Niemczech jest bardzo po- 
niozoną stosunkiem 'niewyjaśnionym jaki zachodzi 
pomiędzy by,tym kanclerzem Rzeszy niemieckie!, 
soc-yalistą Filipem Scheidemannem i osławionymi 
spekulantami berlińskimi, braćmi Siklarzami, któ
rzy przed kilkunastu laty, jako ubodzy agitatorzy 
socjalistyczni przybyli z Rosyi. *

Bracia Sklarze, żydzi rosyjscy, podobnie jak i 
ich współtowarzysz dr. Helphand, używający pseu
donimu Parvusa, są obecnie dzięiki wojnie, bardzo 
wpływowymi milionerami. Umieli oni, dzięki po
przednio nawiązanym stosunkom z przywódcami 
obozu socyalistycznego, a równocześnie poprzed
nio dzięki stosunkom niemieckim,-zrobić podczas 
wojny i już po wojnie olbrzymie majątku

Scheidemanna (pozyskali sob e w  ten sposób, 
że zięć tego ostatniego został dyrektorem jednego 
z przedsiębiorstw, założonych i finansowanych 
przez braci Sklarzów.

Rzecz prosta, że stosunek braci Sklarzów do 
przywódców obecnej republiki niemieckiej, jest 
wyzyskiwany bardzo zajadle, zarówno przez kon
serwatystów iaik i przez niezawisłą sbcyal-deino- 
kracyę.

Obecnie ta opozycys pragnie w  ten sposób za
dać cos dzisiejszemu politycznemu i państwowe
mu stanowi rzeczy w  Niemczech.

Między innemi knpiec Sonnenfeld ojciec owe
go młodego Sonrcnfeida, który jako sekretarz jed
nego z  braci Sklarzów, przyczynił s:ę do wycią
gnięcia wszystkich tych brudów na wierzch, ogło
sił li®t, że Scheidemann za pośrednictwem swoje
go przyjaciela SklaTza naznaczył premię 9to tys;ę- 
cy  marek jako nagrodę za zamordowanie Lieb- 
kr echta i Róży Luxemburg.

Wobec tego Scberdemann w ytoczy! skargę o 
obrazę honoru przeciwko SonnenfełdowL, który 
wrócił z Holandyi do Niemiec, choć mógł się obec
nie tam ukrywać zupełnie bezpiecznie. Sonnenfdld 
nie tylko nie boi się odpowiedzialności karnej, lecz 
co więcej, ogłosił, ża Scheidemann i Sklarze usi
łowali uzyskać świadectwa lekarsikie, jakoby on
Sonnenfeld był cliory umysłowo. Takie świade
ctwo miało z góry sparaliżować zeznania Sonnen- 
feilda wobec sądu i przedstawić je jako mało war
tościowe.

Nadto Sonnenfeld twierdzi, że jego syn, który 
teraz także znajduje się w Hoiandyi, otrzymał od 
Sklarzów propozycję, że będzie mu danem 20 ty
sięcy mk. i sfałszowany paszport do Argentyny, 
jeżeli zezna, że jego ojciec jes-t chory umysłowo.

Dziennik konserwatywny „Kreuiz Zeitung" 
przynosi informecyę, iż spekulant i przyjaciel 
Scheidemanna, Sklarz uc ekł na aeroplanie do Ro
sy!. W  Szawlach zatrzymali go oficerowie nie
mieccy wojsk Bermandta. Gdy jednak zapytali się 
telefonicznie władz w Rerdnie, co mają zrobić ze 
9klarzem, otrzymał: rozkaz umożliwienia mu dal
szej ucieczki do Rosyi.

Sfery rządowe stanowczo zaprzeczają tej In
formacji. W  każdym raz:e republika niemiecka w 
drugim roku swego istnienia będzie miała teraz do 
pokonania niesłychany skandal połlityczny. Oka
zało się bowiem, że główni przywódcy'’ socjalisty
czni, więcej prawdopodobnie skutkiem naiwności, 
aniżeli złej woli, dalii sę  opłątać rozmaitym speku
lantom, nadużywającym socjalizmu i republikani- 
zmu do robienia rozmaitych nieczystych spekula
c ji.

Wiadomości Samborskie.
Spóźniony protest przeciw prowlzorymn. —  Usu
wanie się z Orgatrzacjd Narodowej. —  Status 
ouo aprowłzacyjne. —  Kuchnie amerykańskie dla 
dzieci. —  Kary na pasterzy. —  U wrót karnawału.
(Korsspotwfencya własna „Gazety Wieczornej1*.)

Sambor, 9. stycznia.

Organizacja Narodowa tutejszego powiatu, 
idąc śladem protestu całego kraju, odezwała się 
nareszcie, zabierając glos w sprawie prowizo- 
ryum Galicyi wschodu ei, lecz zanim protest ów 
dotarł do wiadomości kompetentnych czynników 
— zmieniła się nagie konsteiacya polityczna i 
prowizórywm zostało zn esione. W  myśl zasady 
„lepiej późno, niż nigdy** spóźniają się coraz czę
ściej nasi kierownicy w  sprawach wielkej polity
ki narodowej — tern większą za to okazują pil
ność ł ruchliwość w  sprawach drobnych, miej
scowych, gdzie na każdym kroku trudno za ste 
u nas nie spotkać... polityka. Mimo to zauważyć 
musimy rzecz jak na dzisiejsze czasy wielce zna
mienną, a mianowicie,, fakt usuwania s ę wieli 
osób z tutejszej Organizacyi Narodbwej. Czyż 
ta fronda miałaby być wymierzoną przeciw obec
nym reprezentantom, czy przeciw kierunków 
działalności tej tak ważnej placówki narodowej? 
Czy idzie o osoby, czy o rzecz samą w sobie? 
Zdafei się, że o jedno i drugie, a u nas w  Sambo
rze różu: różnie o tem plotą, jednak ci panowie, 
przeciw których działalności zwracają się prze
ważające głosy ogółu, nie chcą czy nie mogą zro
zumieć, że w  twórczej budowie młodego państwa 
polskiego me czas i m eisce dla osobistej pogoni 
za zaszczytami i tytułami, lecz jednostka winna 
karnie podporządkować się woli ogółu, a w  mie- 
śc e nasz&m nie brak chyba osób, któreby umiały 
zgodnie z wolą ogółu pokierować losami O. N. 
Wszak w demokratycznej Rzeczypospolitej Pol
anej rozstrzyga wybór i większość...

Z aprowizacyą jest nadal status qtto. Na
dzieje ■niezaiowo,eńców, którzy nie che eli pod- 
kgać rozkazom wszechwładnego komisarza sta
rostwa p. Juzwy, jako kierownika aprowizacjo i 
cieszyli s ę próżno iż wreszcie autonomiczny ma
gistrat będzie lepiej i sprawiedliwiej rozdzielał te

i tak z natury swej szczupłe ęrzydza ly  Produk
tów — spełzły na tuczem. Nec Hercules! W  miej- 
skrem biurze aprowizacj- nem, z powodu 'braku 
opału, nikt nro urzęduje, zaś p. komisarz rządo
wy dr. Potocki, jako naczelnik aprOw zacyi miń
skiej, niemą nigdy czasu, gdyż jest zajęty czemś 
uranem- T o  też słusznym i uzasadnionjrm był 
wniosek jednego z członków Rady przybocz. na 
ostatniem posiedzeń u, by p. komisarzowi rządo
wemu drowi Potockiemu Przydać osobną komi- 
syę aprowizacyjmą, i zgoła n!e rozumiemy powo
du, dlaczego p. komisarz rządowy z taką skwa- 
Pliwośc ą brond się przed tym wnioskiem ? { 
Wszak kontrola publiczna każdego urzędu tego 
wymaga, gdyż przykroby chyba było drowi Po
tockiemu, gdyby n. p. jego następca w urzędzie 
komisarza rządowego tak się o n m m'ał wygra
żać, jak n. p. dr. Potocki o swoim poprzedn ku, 
że skromnych dochodów z kuchni amerykańskich 
w  kwocie 30 tysięcy koron, użył na pokrycie de
ficytu kasy gminne.', a więc na cel inny i niedo
zwolony. Juiż polityka czystych rąk“  tego w y 
maga, a te dr. Potocki'  do takiej polityki jest 
zdtolnym, o tem nikt nie wątp'.

Zresztą jak głosi wieść powszechna, mają się 
w krótkim czasie otworzyć u nas napowrót ku
chnie amerykańskie dla dzieci, a to znowu z po- 
tn nięciem życzeń ogółu, by produkta amerykań
sk i rozdzielać w naturze. Kuchnie te były u nas 
dotąd prowadzone systemem „klasowym** t. j. 
dzieci dzielono na klasy, jakoto dzieci „lepsze** 
z „lepszych** domów i dzieci „gorsze** t. j. pro- 
letaryat. Aranżerów e tych kuchni zapomnieli 
chyba, że w demokratycznem społeczeństwie 
nie ma różnic stanów i zawodów, i że zupełnie 
inny cel przyświecał dobrodz:ejom amerykań
skim przj” stwarzaniu tej nstytucyi, lecz gdzie 
Rzym... gdzie Krym... gdzie karczma babińska... 
U nas o prawdziwą demokratyzacyę społeczeń
stwa n:kt się .nie troszczy, tesame koterye, klasy, 
koła, kółka i kółeczka byle interes szedł —  a z po
śród tych kwatków prowincyonalnych wyrasta 
trujący „!u!ek“  paskarstwa...

A  propos paskarstwa, które święci u nas po
dobnie jak i gdzieindziej prawd z'we tryumfy, to 
zauważyć musimy iż tutejsze tsarostwo nałoży
ło bardzo su1"  ■ kary, nawet zw yż 50.000 koron

na kilku wysoce poważanych obywatefi okolicz
nych, a to tak z powodu iredcstarczenia przez 
nich wyznaczonego kontyngentu zboża, jak i z 
powodu pobierania nadmiernych cen za zboże. 
Echo tych proskrypcyi zbożowych rozlega się da
leko poza Dniestr i Strwiąż ażpogminy sąs.edme 
Wojutycze i Uherce. Czas najwyższy by tych 
panów, uszlacbconych nawet, którzy stale dtofr- 
jają się o honory i chcą narodowi przewodzić, 
pod pręgierz pubhczny wystawić. Że też u nas 
nikt dotąd nc pomyślał o „czarnej liście** tych 
wiejskich „dobrodz ei“  i „dziedziców** — a z pe
wnością ujrzelibyśmy na niej pierwszorzędna na
zwiska z koronami, pałkami etc. w herbach.

W  tych ciężkich a trudnych do przeżycia 
czasach, gdy żaden urząd ani żadna instytucya 
pufoliczno-rządowa u nas nie chce przyjmować 

ofieyaln e monety polskiej t. j. marki, nawet we
dle relacy al pari, gdy wojna się nie kończy, ani 
p. Grabski ustępuje — nasz samberski zaścianek 
bawi się ochoczo... „Tańce, hulanka, swowola'* — 
oto hasła nocy sylwestrowej. Z obow:ązku dzien
nikarskiego wypadałoby wspomnieć choćby o  to
astach — lecz jest to słaby punkt programu, o 
którym lepiej m q pisać, to jednak wystarczyć 
powinno, że u niektórych naszych dam wogóle 
ó toalecie mowy nie było-, to znaczy, że trudno 
się jej było dopatrzyć, że jednak opiekunem i pa
tronem wielu rodzin w roku ub egtym był błogo
sławiony Jan Chryzostom Pasek, poznaliśmy uc 
biżmeryach. (n>)

O  ochronie lokatorów
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Wady ustawy hchrony lokatorów. — Sprzecz
ność wyruku z  ustawą. —  Przeciw samowoli. —« 

Konieczność reformy.
Lwów, 10. stycznia.

Posiadajmy łista wy, które mają chronić loka
torów przed nieuzasadnionem wypowiedzeniem i 
podwyżką czynszów.

Ochrona przed podwyższeniem jest ważniej
sza, r.’iż przed wypowiedzeniem, gdyż w braku tei 
że w! ściclel reialraości przez pobieranie wygóro
wanych czynszlkw najmu mógłby każdego lokato
ra zmusić do dobrowolnego opuszczenia mieszka
nia. — Punkt dężkości więc ochrony lokatorów 
Dolega na tem, tilby tychże obronić przed' .podwyż
ką czynszu.

Ust..rwą, ktćlra ma chronić lokatorów jest roz
porządzeni Tymczasowego Komitetu Rządzące
go z dnia 25. grudnia 1918.

Czy jednak ustawa ta 9pełnia Swe zadanie?
Na pytanie tc st-inowczo należy odpowiedzieć 

przecząco, jak to poniżej wykażemy.
Sprawy, tycyące się możności podwyższania 

czynszów przekazano Urzędowi najmu. kRrego 
skład powyższa wstawiai określa. Składa on się z 
przewodniczącego, i dwóch asesorów, z których 
jeden zastępuje ir:teresa właścicieli realności, dru
gi lokatorów. Prarewodniczącego, który z reguły 
powinien mieć kwalifikacye na konceptowego u- 
rzędnika. admlnist racyjnego, lub na urząd sędzie
go, rmanuje powiatowa witadza administracyjna, 
asasorów zaś naczelnik gminy w  polowb z po
śród właścicieli domów, a w połowie lokatorów, 
Tak utworzony senat z trzeoh członków zajrmr* 
się sprwami czynszowemi. —  Orzeka on ra żą
danie właścicieli a realności łub lokatora u— czy 
czynsz najmu roioże być podwyższony lub nie, a 
przeciw orzeczeniu temu nie ma żadnego środka 
prawnego. Otóż w  tem postanowieniu właśnie 
tkwi osła wada pomieironej ustawy.

Wiadomo każdemu z praktyką sądową ob- 
znajomionemu. jak niesłuszne nieraz zapadają w y
roki w procesadh bagatelnych wF śnie dlatego, że 
przeciw wyrokom tym nie mat apelacji. Jeśli tedy 
sędzia, przyzwyczajony do wzorowego postępo
wania zapomina się, gdy nie czuje n d sobą w yż
szej instancji, to cóż mówić o urzędniku admini
stracyjnym, który z reguły przyzwyczajony ,esf 
z ustawami nip bardzo się liczyć. Czego moźns 
się spodziewać po senacie, w którym dwóch czy.t 
ków, a w fęc Większość nie ma najmniejszego po
jęcia o prawie.

Zapadaj? też orzeczenia w  urzędach najmu,
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które 3ą w rażącej sprzeczności z rozporządzeniem1 
z 25. gradniiai z. r. — Urzędy najmu zniżają lub 
Podwyższaj? czynrza, jak im się podoba, a urząd 
Pajmu w-e Lwowi-e do tego stopniu kpi soo e po 
Prostu ze stron, które są tak naiwne, że przed nim 
się użalają, że przeprowadza z niemi rozprawy w 
3 minutach, lite alnie w trzech minutach.

Ter. ołtres czasu, który lwowski urząd najmu 
Potrzebuje, d-o wydania swego orzeczenia najle
piej wsk żuje. jaka może mieć wartość takie o- 
rzeczen'e!

To też Urząd nańmu w e Lwow ie wcale nic 
sn.: su je tprzy roaprawach protokołu i nr. id y  et pra
wy nie odracza dla przeprowadzenia jakiego do
wodu, lecz po wywodach stron, które kl tnią, ,ak 
najęte, wydaje orzeczenie, które natychmiast sta
łe się prawr.mocnem. Co ono może być warte przy 
tekiem ppstępow.T,n:u, to nad tern nie potrzeba się 
wiele rozwodzić!,

Dfcu objaśnienia nadmieniam, że ustawa ptv 
'Łanawia, że czynsze z reguły powinno się prbls- 
fać w -wysokości -przedwojenne], a podwyżka jest 
tylko dopuszczał®? przy większych rreszkaniach, 
to jest takich, scfele czynsz najmu wynosi rocznie 
'v pierwszej ki tsie ponad 2500 koron, w  drugiej 
Ponad 20u0 koroo, w  trzeciej ponad 1500 koron, 
a w  czwartej ponad 1000 koron, —  Klasy te są u- 
stanowion-e według dodatków na mieszkanie, —  
które urzędnicy pobierają do swej -pi-cy w  nr*z- 
SHitych miejscowościach. Postanowień ♦■yclj o- 
czyw.ścte powinien się trzymać Urząd .nj-mj. 
tymczasem we Lw ow ie Urząd ter podwyższa 
ozy-nsza, który cli wysokość wynosi nawet mniej, 
iav 1000 roczna  T  ikie ignorowanie ustawy zno
si zupełnie praktyczne jej znaczenie!

Przeciw tej samowoli chroniłby. iprzyn,ii;in'e.i 
bo- cziści przepis! § 12 ustawy, nakazujący Urzę
dowi podać motywa swego rozst-rzygnięcia, gdy
by przepisu tego Urząd iwfnńi się trzymał.

Jednak i z tym przepisem lwowski Urząd 
łajmu się r.i-e liazy!

W  pewnym wypa-dku na 'żądanie stronv, by 
podał niotywa, żądaniu temu cdruówił, zasłaria- 
iąc się tem, że nie nr: żądny A  aktów, a rĄ uwa-

strony, że je to przecież nie może obchodzić, 
ia-ka jest maniiptóacya w  urzędz e, oświadczył szef 
tęgo braTic-, że mnożę sobie skarżyć,magisrrat przed 
1'rybunaJem admi-iustracyjnym, jeśii jej się za

chciewa nic-tj wów.
To wskazuje najlepiej na samowolę Urzędu 

Mrou!
Wypadków tak.oh meżnapy poda; więcej. 

Kto r.ie wierzy, może się naocznie .przekonać i 
Pójść na rozprawy, które są publiczne i prowadź? 
■flę w budynku przy placu Halickim nr. 10.

Jeśli takie rzeczy dzieją sW W sulicy, mo-
łatwo wyo-br zić sobie, co się dziele w po

miecie. Tam z pewnoścą jest o wiele gorzej, a do
wodem tego liczrje fcorcapondenćye z rozmaitych 
thlast, skarżące się na kolosalnie wygórowane 
czynsz:?, najmu.

Reforma więc całej ustawy o ochronie Ecka- 
t°rńw  jest konieczna i -powinna być jak na Ty chlej 
Przez surory interesowane podjętą. Gdyby to nie 
aastą-pifo, podam w następnym artykule sp< sób, 
‘"  jaki tnotfna magistrat IwowSki izmusić, aby ra- 
C2ył łaskawie liczyć się z óbowfązufaccmi hsta-.. 
Warni. Jan Wiśn'ovieckł.

_  H f t D E S t A N l .
Specyaiita cho-"b skórnych i wener cz;: ęh

O-. M1HAS. SALPE7F.R
Sykstuska 17, ord. od 8 -9  i od 12—5. 33 >9

^ R o n i r a

Repe»tuar Tentru m iebHeto.
w śobotę, 10 stycznia o godz. 3 popoł. „W ą- 

57 i peruka", kom. w 3 akt. J. Korzeniowskiego 
w mezmien on-ej obsadzie.

W  -sonotę, 10 stycznia o godz. 7-mej wiecz. 
•■Madaiue Butterfly", opera w  3 akt. Pucciniego 

J. Korolewicz-Wcydową, Ostrowską, Low- 
^nskiim , Sieroszewskim i Jeleóskim

W  n edzielę, 11 styczn:a o godz. 3.30 popoh’ 
po raz 5-ty ..Rycerz z łabędziem" 3 atay i oman-! 
tycznej h .**■ Winawera w  niezmienionej ob
sadzie.

W  niedżeię, 11 stycznia o gtuz. 7-mej w iecz.’ 
,.Róża Stambułu1’, cpereika w  3 akt. Falla z pp. 
Milowską, Bogdanów czćwną, Ku.ignwskm, Po
lańskim i Justianem

W  poniedziałek, 12 stycznia o godz. 7-niej 
wlecz, po raz 2-gi „Zatrute trćdto", dram- w 3 
aktach Wacława KOgowwza z pp. Hałaehlską, 
Michnowską, Frącz-kowsk m, Ratsdutą i flie- 
rowslum.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(B :lety wcześniej w perfumeryi Stoińskiego 
ul. Legionów 1 1. 2030

Sobota 10 stycznia o godz. 7.30 w ieczór: „Zwa- 
ryowane podwórko", operetka; balet z Piasecką i 
Kameckim; „Dziecko rezerwisty", farsa.

Sobot? o godz 10.30 w  nocy reduta japońska.
Niedziela 11 stycznia o godz. 4 prpoł. ,.Wuja- 

szek z prowifflcyi", farsa; Baiet w  1 akcie; „W e 
soły karawaniarz", w odew il

Niedziela 11 stycza _i o godz. 7.30 w.eczór: 
..Zwaryowane podwórKO", operetka w  2 aktach: 
Balet w  1 akcie; „Dzieoso rezerwisty", farsa.

Poniedziałek 12 stycznia o godz. 7.3C wieczór: 
„Dziecko rezerwisty", farsa; „Zwaryowane po
dwórko", operetóta w 2 aktach; Balet w  1 akcie, 

—o—
Repertuar teatru Ht.-urL „Czwórka" w  s*H

„Casino de Paris" Jul. Rejtana 3).
Program XI c-d 9 stycznia codzienne o g. 

8 wiecz: Część I. Gościnny występ: Romuald 
G erisi eński, na słynniejszy monologista war- 
szawsk1, w swych niezrównanych kreacyach. A- 
nda KFsohinann-, Msrtsk W'-ndhe;m w  nowych nu
merach udowych. Część II.: Na ogólne żądanie 
prolongowane! „Bigos noworoczny", wołka ak
tualna rewja w  2 częściach p óra spółki autorskiej 
,,K>Zbi-Or‘\ Udział biorą: And a Ktschma-nn, Ni- 
ma N 'ov'lai M oliał Halicz, Zbignow Oir.wicff Je
rzy Rygier, Maryan Tarłowski, Marek Windheitn.

Bi.ety od 5—5 w skłaazie nut G. Seyfarta (ul. 
Akademicka 6), a od godz. 6-tej wieczorem przy 
kasie teatru. 2031

Doniesienie teatr-Mo. Dyrekcya teatru za- 
wiadam o, l  p. Janiaa Korolewicz-Waj tfowa po 
kilkudniowej niedyspozycji wrócł-i dv zdrowia 
i jutro śp.ewać będzie w „Madame Butierfly" 
partyę tytułową, któira staje się niezrównaną w 
pęjj znakomi ej n-terpreacyi.

Rektorat uniwersytetu Jana Kazimierza Ogła
sza : Konikuir? stypendyiny: W  rotou akademickim 
1919/20 nadane być mają z fundacyi śp: Roberta 
Heferna trzy stypendya Po 450 K, -przeznaczone 
da  zwyczajnych słuchaczy narodowości polskiej 
z czwartego roku Wydziału prawa i umiejętności 
politycznych un-iwersy.ietu lwowskiego. Podaniu 
o te stypendya należy wnos. ć na -ręce Senatu aka
demickiego ■ uniwersytetu .wows&iego. Termin 
wnoszenia podań upływa z dniem 10 lutego 1920. 
Szczegółowe waranjk konkursu ogłuszone są na 
czarnej tablicy w głównym gmachu uniwersytetu.

(s-0 Józei Fsórkiewlcz, członek lionorowy PcU 
skkgo Towarzystwa Pedagogicznego, dyrektor 
szkoły wydziałowej im. Staszica, sekretarz komi- 
syi egzaminacyjnej da nauczycieli szkół powsze
chnych i wydziałowych, zmarł 1(5 bm, L powodu 
jego zgoniu Z rząd główny P. T. P. odbył żałobne 
posiedzenie, na któ-rem uchwaW w  celu uczczcna 
zasłirg zmarłego: wyrazić rodzinie współczucie, 
wywiesić na znak żałoby z gmachu P. T. P. czar
ną chorągiew, urzad/jć pogrzeb na koszt Towarz. 
złożyć imieniem To w. wieniec no trumnie, poże
gnać zwłoki zmarłego Iprzemówiieniem, urządzić 
nabożeństwo żałobne i jpawiesić portret zmałego 
w sali P. T. P.

S-lub p. Stefanii Kuryłofl iczównej córki p. Pla
tona, inspektora Kn tk. Towarz. ubezpieczeń z p. 
Adamem Lananerem. porucznikiem W. P „ odbył 
się dziś o godz. 9 ramo w kościele św. Mikołaja.

(s-i) Mroz pomocmKłem magistrackim. Nare
szcie nł“ho ziitowaro się nad nreszk -ńoaml Lw o 
wa. którzy z powodiu niedbalstwa urzędu czy

szczeni? miasta -musieli brodzić po kostki w  b fod i 
i nocy ubiegłej ścięło je taik. że dziś suchą nogą 
można przejść po ulicy.

Konfiskata. Z polecenia władzy -skonfiskowano 
w  Warszawie Nr. 9 „Kury er a Nowego" z 9 bm. za 
aytykuł p i.: „Bzwan zatopac-ny", obrażający'- Sejrii 
i ZAtący nienawiść,ą do SDCił^czefrsitwa -polskiego, 
a zawierający ce-chy przes-rępstwą (przewidzianego 
w  art. 108 i 129 kod. kam.

Województwo lubeiskio — i  k donoszą z Lu- 
b ina — będzie obejmowało: Lubelskie, Podlasie'i 
tih^nśaczyzsrę, a ma liczyć około 20 powiatów i 
dw:-. miiioniy mieszkańców.

(zat) Nowy redaktor „PrUkarpafsfcfej R io  i".
W i!5bcc ciężkiej choroby dra F. Stefanów cza na- 
częiną reaakcyę organu „resk ich-1 małopołski :li 
objął -p. Cyryl \Va;n ckij.

Progr«m  wykładów powszecłaiych od 12—18 
bm.: 12 stycsMiia prof. K. Milkowskr; Praca gór- 
silka : jego w-aika z żywicłsunii (Politediuika, sala 
XII o 7). 13 stycznia Prof. Dr. K. Wetgel: Jak na
leżałoby srwządzić mapę Polski? (tamże g. 7). 
14 stycz. Pr-oć Dr. K. Wojciechowski: Pojęcie mi
łości u diawr, e.'szych POę-iów polskich (u!. Długo
sza 8» © g. 7). 17 stycz. Prof. Anczyc: O włóknach 
tkack cn i ich przerc.bie pa tkaniny (Politechnika, 
sala XII, o  ,g. 7). tg stycz. Drugi wykład Dyrekt. 
J. Ruiyckiego: O backach Małopoiskdt podczas 
wojny i po wojnie (o g. 5 w  sali Muzeum Prze
mysłowego), —  Zapowiedziane wykłady prof. 
Rogali i prof. FI rschtsra z powodu choroby obu 
prelegentów odwołuje się.

Odczyt. 10 bm. o 7 w sal? geolog cznej (Dłu
gosza 8) prof. Dr. J. Nowicki wypowie odczyt: 
,,0 tyfusc piamistym*1.

W  zakładzie M. TremLlówny odbędzie się 
kenfereneya • odeicciska w sobotę 11-go bm. o
6-stej. Egzaminy wstępne i prywatne 4-go lutego.

2122
U lęce n)^beTp*eczneSo opryszka w  Krako

wie. Pis,n i kratowskłe donoszą o aresztowaniu 
w  larmetjsikcj kawiarni nocnej ..Empire1' groźnego 
oszust?, Orskiego, który zbiegł niedawno z w ię
zienia. Onegftąj koffo póinocy inspektorzy poi. Czu- 
loil i H-arman aresztowali w kawLmti „Empire1’ 
Drzy ul. Słąiykowskiej pewnego osobnika, który, 
iak się okazało bj^ł Ke/irycznym z posruftciwanym 
orzez wojskowość por. Orskim. Aresztowany Or
ski ostamn o przidziełory do ''nt-end' ntury dywtej i 
podlasOciej w  'Pińsku, skąd zbiegł w ,)i«nwszyirh 
dniach maj-a z. r. posztddwary był od dłuższego 
iuź czasu przez tm. O. J. Dowództwa żandanme- 
ryi z powodu naigromadronego meteryah, obwi
niającego o zbrodnię kilkakrotnego oszustwa, 
ciężkiego -uszkodzenia ciała nawet zabójstwa. Po- 
naid-to Orski ptrzywi istzczył sobśe stoołsó oficunśki, 
oraz fałszował doli umenty. Rabuś ten. który Jtgdty 
nfe' byl oficerem, wojskowym mundury:n pokry
wał swoje łotrowstwa. — Po ucieczce z P ‘ńsku 
przebywa? Orśki (podawał się również za Olszkie- 
w ica:- i Gwoździa) przez -pewkm czas w  Warsza
wie, potem w Kralcowic, gdzie leczy? się w szpi
talu załogi na cbo,-hę weneTcryozną. Po u-cfeczoe 
ze szpitaia -ukrywał się w  domu swej żony, Olgi, 
przy ul. Gołębiej i poza obrębem Krakowa. Dopie
ro onegdaj udało się porcji u,i?ć tego niebezu1?- 
czneigo osobnika, kióry nie wątpliwie oddiny zo
stanie -pod sąd doraźny

(zet) Droga krew. Z Brzeżan dowia-duje sę 
„Prcb ij": Fodcz^s obiężenm Lwowa zorgan zo- 
wano w  Brzeźanach odd-zdł żołnierzy, który mlal 
wyruszyć na pomoc Rusinom. Przód wym ar
szem zwrócono się do me.scowcgo probosz:■;* 
•ks. kanonika Kordnóy z prośbą o  błogosławień
stwo. Zacny staruszek odm ówi, utrzymując, i ł  
jako duchowny nie może błogosławić ludzi, idą
cy di mordować swoich bracb Wkrońou znalazł się 
jakiś praktykant na duchownego 1 pobłogosławił 
żołn erzy -ruskich, a osławiony awanturnik Sta
ruch, wygłosił do -nich gorące przemówienie, że
by bili bez miłosierdzia „przeklętych Lachów". 
K edy zaś jeden z obecnych zagadnął Starucha, 
dlaczego to swego syrn nie poszle na wojnę, 
chy-try eks-żandarm odparł butnie: „Mcfa krew 
za droga!”

(— ) Pożar. Wczoraj w południu w  mleszkŁiiju 
Sary SiStoerield, przy  id Zamarstynowskięj 1. 20,
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zajęła się od komina ścianka- drewniana. Straż po-
ż.?Ai& pożar ugasiła.

(— ) Kraddei w szpitala epidemicznym. Minio
nej nocy ze sźkofy Lenartowicza p rzy  ul. Wetera
nów, gdzie mieśoi się magazyn nowej bielizny dla 
szpitala epidemicznego, Skradziono 380 zupełnie 
nowych prześcieradeł wtartości 56.000 koron, 5 
sienników, oraz wiięikszą ilość kuców. Po-licya jest 
jnż na tropie sprawców kradzieży.

(—) Różne kradzieże. Do kuchni Anny Gutt- 
rnann, przy ul. Bielowsk ego I. 3, gdy ta była w  
pokoju z rodziną, dostał się złodziej i skradł wa
lizę z narzędziami1 etoLtrotecbnlcznemi j częścia
mi skład-ow-em kas kontrolnych. wartości 3000 
kor. — Z zamkniętego- mieszkania Marka Teodo
ra przy ul. Tetrcyarskiej 1. 4, po rozbiciu 'kufra, 
dotychczas nie wyśledzony złodziej skradł garde
robę i b;ej'znę wartość 2000 kor. — Z zamknię
tej -stajni przedsiębiorstwa przewozowego Oswald 
Rappapart, -p-rzy ul. Kle-parowsktoj 1. 11, skra- 
dz-ono wczoraj znaczniejszą dość" owsa i 6 ko
ców do nakrywania koni, wartości 3000 kor. — 
W  wozowni przy u!. PiilichowsJktd L 14 obcięto 
i zaorano minonej nocy z dorożki skórzane na
krycie, wyrządzając w  ten sposób właścicielce 
d-orożek Ludwice Zaplikowskiej szfko-dę 4000 kor,

(—) Kradzież kieszonkowa. Podczas wsia
dania do tramwaju K. D. skradziono wczoraj 
Al Cksandrowi Kukurewiczcwi, notaryuszowi ze 
Stanisławowa portfel z 1000 kor. i dokumentami.

<— ) Kradzieże kosztowność!. Kierowniliowt 
aupryadcrej misy* w  K> .mieófou Poittol.ąjrrri, Arnol
dowi Fdwardowl Pofflakowi, który chwilowo za

mieszkał w hotelu Mouop-o1 przy ul. Legionów,
skradzi-o-mo wczoraj pierścień z brylantem, warto
ści 25.000 kor. — Zanie restauratora: Józefa Gros
sa, zamieszkałego w  Rynku L 14, skradziono wczio- 
raj z zamkniętej szafy -parę kolczyków brylanto-

Tow u rzystw o  „O ch ro n a  Z i »m i"  urządza 
dnia 10 lutego wielWt bal. 3443

Dobrowolna^licytacyi
przedm iotów  codzien n ego  użytku, p rzew .żn ie  m ebl: o rt ' - 
o b rczów  now oczesnych  malarzy, odb ędz ie  s ię  d n a  12 bm. 
(pon iedziałek ) od  -- ie j do R--j w ieczorem . O glądn ięcie
przedm iotów  dnia I i - g o  (n iedzie le ) od  3 do 6 popołudn iu
ulica Sykstuska L 45- 1. p iętro. 3448

seKcya aocnodoir i Tow. „Ochrona Ziemi Pol
s k ie j*  rozpoczyna, pod  łaskawym  protek toratem  JW- P. 
S ta n is ław ow i] W ołkow ick ie j. p rzew odn icząc-j .O ch ron y  
Ziem i* i generała Adam a N ow otn ego , urządzać drugie 
śniadania w  każdą n ied z ie ę  i św ięta, jak  w  roku ubie 
głym . K ie  ow n ic tw o  spoczyw a  r.adal w  ręk eh p. r=d- 
czyni 0 ;im p ii W er anowskiej, o raz kom it tu psń: Mo-
.. ow e j, Z iem now iezow ej, S rokow sk  ej, Czarneckiej, Ko- 

strz wsk iej, Langnerów- j, F ;s herow ej. La -k ow n ic l iej. 
B ielsk iej i w . in. przy pom ocy uroczych pznienak z  mi 
!ym  uśn .echem  o łs ługu jących  gości. C zysty  J  cbńd nr :e 
zna- za  T ow a rzys tw o  na zalcupno ziem i d a Inw alidów  
Polaków , ob roń ców  L w o w a  z w o jn y rusko-polskiej S po
dziew am y się że t  jk  p iękny cel ściągnie pod  ibn ie  jak w  
ro i u ubiegłym  tłum y pu liczności do osiągnięcia rów n  eż 
tak znacznych dochodów . P ie rw sze  śniadanie odbędą ie 
się w  n iedzielę dnia 11 styern ia w  małej sali . S oko la* 
(w e iśc ie  < d u'. S cko ła  1. 7 ) od godzin y  11 przedpoł. przy 
dźw iękach  muzyki oraz dobo row u zaopatrzonym  bufecie. 
Następne w  każdą n iedzielę i św ięta. 3436

Tragiczny w ypadek  na iSeKwanie
PodfSns przewozu patfsierów przez Sekwaną zdarzył de wypedek. Lód* przewr^cKa się i 11 

osób wpadło do wody. Zginęło 6 osób. Ciała zginęły w nurtach rzeki bez śladu.

Paryż w styczniu. 
Była 7 rosto, gdy przewoźnik z prawego brze

gu Sekwany przyjął na swą b irikę dztosięciu robo- 
mików i robotnic, by ich przwieżć na drugi brzeg

wypadku, gdy nagłe jeden z p:isaźęr.*,\v, tracąc zi- 
mnę krew wykrzyk-rnął: Wada wypełniła łódź! T o  
niem/!

Ten krzyk był powodom kaiŁstrnfy. Łódź
wezbranej rzeki do Oasateourt. Poueważ w tej | straciła równowagę,-przechyl,»a Mę tiuślc na bok.
części rzeki niema mostu, robotnicy do poblizklej1 
Obryto tutek udają się przy pomocy łodzi przewo
dowych.

Gdy łódź w y fłjn ę ła  tuż na otwarty nr..o rze
ki, zsnwaioro, ie  na anie ładzi znajduje się woda. 
Ale przewodnik uspokoił jadących. twierdząc, że 
o-patizył rankiem łódź, a odrobina woJv na dnie 
nie przedtitawia nńebeapieczeństwd.

Jnż zbliżano się do pi zeciwnego brzegu bez

u jedenaście osób wpadło w nurty spienionej 
-rzeki. Z brzegu usłyszano : -apeczliwe krzyki i 
■borykanie się tonących ze w/^:..«unym żywiołem. 
Kilku dobrze pływających r : -ci.r się w n;i-ty rze
ki i poczęło ratować toną-cr^. Pięć os'b wycią
gnięto na brzog, część innych u-on?Li i i.iiklo w 
bpi-enionem dnie rzeki bez ś Hu Poszukiwań a za 
zrgLitonemi zwtok-ami nie ia :y  ?a inego rezulta
tu (x)

Jedna z tysięcy ofiar wojny.
L'm-'yn, w styczniu.

Setki tysięcy zawodowycn inteligentów po 
powrocie z szeregów, wtkeerk zastoju w różnych 
dziedzinach -pracy tertelektuainei, pozostało bez 
środków do życia. -Na ulicach Paryża i Londynu 
spotyka saę często w  ostatnich czasach charakte
rystyczne postacie bytych wojskowych wysokiej 
rangi, zarobkujących drobnym handlem.

Przed kilkoma dniami uwagę Io-ndyńczyków 
zwracał -pewieri oficer artyieryi w  eleganckim 
mundurze zdobnym w  liczne odznaczenia wojen
ne, sprzedający kalendarze i malowane puzderka. 
Tw a iz  miał osłoniętą maską, na piersi zawieszoną 
tabliczkę z napisem: „Jestem jednym z tych ty
sięcy oficerów, którzy pozostali po wojnie bez 
pracy“. Dumny syn Ałbionu po powrocie z pola 
chwały, nie mając rodziny' i środków do życia, 
będąc z zawodu malarzem, a wstydząc się zrajo- 
myoh rodiików, przywdział maskę, stanął na uli
cy, by tworami swego talentu zarobić na chleb 
powszedni

N A U K A  I W Y C H O W A N IE ]

l ia n  i liii
o s i ą g n ą ć  m  o i n a

w Kantorze feiiclialfsryjiiyi
Bontem PraHijEznycS KortSa rartiEłtojcii

Z, Olszewskiego
Kurkowa 38,

P o  p r a k t y c e  świadectwo Zakładu.
Nowy dział od 15-go stycznia b. r. Tylko 

12 miejsc. Zgłoszenia od godz. 3— 3 popołudniu 
do 12. b. m. 19103

I S A D Y  i P k  i l l I
Praktykantów teinerskkh pos-ukujc restauracya H o 

te lu  „Imre ia!“. 3442

Magister farm aeyi postukują posady lub zastępstwa. 
A d re s : K le in k op ', B rody, d w -rzec . 3318

Po rzetna sita b iu row a —■ pism o m aszynow e. O brońca 
paten tow y, K och an ow sk iego  14. 3381

K O L P O R T E R Ó W
d o  r o z n o s z o n  a  g a z o l  p o s z u k u je  s i ą

na3yt.h.n!ias2.
ZtToszenla do Auministracyi ,  Gazety Wie

czornej, Sokoła 4.
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r o s iu k u j ;  wspóln ika rio s ..m oi, t . e g :> pr^wa-Jzenia han
dlu korzennego i pok ju  - o  śn adafi k Ikacaście lut 
istn ie ęcego  w  w iększem  m eście natty hm ast. Zgłosze
n i. : Lw ów . Kochan w sk iego  1J p a rfer drsw i 2. 3416

KA23Y JflLflEZ PSUSI FKZ/ZNRĆ. 
U  TUTKI I BlBULtil LYŁflRETOWE

ii

I I SOLALI
S A  N A JLE P SZE ,

19097

|  K U P N O ,  S P R Z E Ó A Ż , Z A M IA N A  [

Za używane meble i w izc lk -e  inne p rzedm ioty  płaci 
n a jw yższe  < cny „D oroteu ra ", Sep i hy 34. 3268

O g t o s z s H .® .
Magistrat miasta Lwcwa awiadam e niniej* 

szem ws/ystkich P. T. rzeźników, masarzy, hrn- 
dlarzy bydłem, nierogacizną i mięsem, że od dnia 
dzisiejszego sprzedaż b\dła i nierogacizny, tak 
żywego towaru jak i w stenie bitym, nroże od
bywać się jedynie za pośrednictwem lwowskiej 
kasy targowej w rzeźni mi-j:kie, która jest od
tąd wyłącznem mi.-jscem płatniczeim dła wszyst
kich sprzedaży zawa.tycr na tar^u.

Wobec tego wszystkie transporty bvd'a i 
mięsa spr wadz ne do mi sta na sprzeda , mu
szą być sprzedane przez lwowską * kasę targów; 
z wyjątkiem transportów przeznaczonych la 
przemysłowców dla ich własnych przedsiębiorstw 
do przeróbki lub wyrębu.

Sprzedaż ta i żywego towaru jak bitego po
za kasą targową jest bezwarunkowo wzbronona. 
Ni stosujący się do powyższego ogłoszenia będą 
karani w myśl obowiązujących przepisów grzvwną 
lub,aresztem ew. utratą uprawnie ia przemysto. 
wego a towar ich ulegn ę ktmliska ie, nadto 
AzbronI się m wstępu do rzezni m ejskiej.

Zarazem zawiadamia się P, T. Rzeźn ków, 
że leg tymacye na wyjazd po ąakupno towarów 
wydawać ł ęd ie nadal, jak dotychczas, De parta 
ment XVII. Magistratu, II. piętro, Ratusz. Certy, 
ff.aty zaś niezbędne na przywóp koleją wystawi 
następnie Dyrencya Rzeźni miejjskiej z oznaczę* 
niem na certyf kacie ilości sprtfwatzić się mają
cego do Lwowa towaru, jakefteż miejsca (po- 
w atu), skąd towar ma być sprowadzony. Z po
wyższym certyfikatem najeży wkońau zwrócić się 
po zezwoleń e na wagon do Wydziału spraw apro- 
wizacyjnych dla Małopolski, we Lwowie, plac 
Smolki 1. 5

J ó z e f  N s t r n a n n ,  w. r.

E K Ł A M  A
W t e i J  t a li  i p M

fyioani 18601 3 d o  n a b y c i a  w  d r u u a r n i

i s n .  J A E G E 2 A  Luju, ni ffuluji l ]]
Nakładem ^pólkj akcy]ne| wydawniczej*4.
Druidem Spółki drnkarskkł ^Prasa“ ni. Sokoli 4- I l ą p c i  rndoktora iA »a J A

R«dikktar naczelny Dr, ROOER BATTACU IA. 
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